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Reorganizacja wojskowa w Austrji.
Śród boju przychodzą austrjaccy wo­

dzowie i oficerowie niżsi do przekonania, 
iż trzeba w duchu narodowym, w języku 
narodowym przemawiać do pułków, aby 
w nich większą waleczność obudzić. Puł­
kom galicyjskim, idącym do szturmu na 
Wiedeń w r. 1848, grano marsz Dąbrow­
sk iego : „Jeszcze Polska nie zginęła 
Oficerowie, władający zupełnie językiem 
pułku, są w boju uznawani za najużyte­
czniejszych, bo umieją ducha, odwagi do 
dać żołnierzom. Po przegranej rozbite ba­
taliony gromadzą się zwykle instynktowo 
około oficerów rodaków, bo jakoś oni naj­
łatwiej otuchę wlać w żołnierza zdołają, 
władając językiem i znając na wskróś wy­
obrażenia i pojęcia szeregowców.

A jednak w armii austrjackiej , w 
każdym pułku jest największa mięszanina 
oficerów co do narodowości. W tern wi­
dziano uosobienie jedności arm ii!

Za Bacha tę jedność jeszcze dalej 
przeprowadzano. Każdy pułk miał się 
składać z szeregowców z najrozmaitszych 
krajów i narodowości, tak, aby nie było 
już polskich, czeskich, węgierskich, nie­
mieckich pułków, lecz jednolite austrja- 
ckie. Dopiero praktyka pokazała, że tak 
mieszane pułki trudno wyćwiczyć w bro­
ni a jeszcze trudniej spojność wprowa­
dzić. W r. 1859 rozbite bataliony rozla 
tywały się na składowe swe części, które 
kupkami każde w inną szły stionę, nie 
troszcząc się nawzajem o siebie. Więc 
znowu wrócono do składania pułków z 
żołnierzy jednego kraju i narodu.

Uznawano u góry potrzebę, aby ofi­
cer każdy znał język swego pułku, więc 
dano nakaz, aby każdy oficer się języka 
pułku wyuczył. Lecz na wyuczenie jedne­
go z słowiańskich np. języków trzeba lat 
kilka i kilkanaście poświęcić, i jeszcze 
się nim zupełnie władać nie będzie. Żeby 
zaś znać i naturę, zwyczaj, obyczaj, wy 
obrażenia szeregowców któregokolwiek 
narodu, to trzeba w tym narodzie się 
urodzić, w nim i z nim wzróść i wycho­
wać się. A dopiero taką znajomość mający 
oficer, może żołnierza wyuczyć, przemó­
wić i poprowadzić w calem znaczeniu te­
go słowa. Tymczasem przepis stawiał dla 
oficera termin roczny do wyuczenia się 
języka pułkowego, a więc najpowierzcho- 
wniejsze nauczenie się wyrazów kilkuset, 
do codziennego użytku, musiało wystar­
czać.

W programie półurzędowym co do 
reorganizacji armii nie dotknięto właśnie 
tej okoliczności. A jest ona bardzo wa­
żną, jeżll duch wojenny żołnierza i jego 
wiedza wojenna ma być podniesiona.

Żołnierz galicyjski jest bardzo wale­

czny i wytrwały, jeżli nabędzie wprawy 
dokładnej w rzemiośle wojennem. Lecz 
przy niskim stopniu swego wykształcenia, 
które przynosi rekrut z dotnu, potrzebuje 
długiego czasu do nabycia tej wprawy. 
Język komendy niemiecki, tak odrębny 
od słowiańskiego, stawia mu wielkie tru­
dności. Machinalnie u zył on się tej ko 
mendy i wyuczył się w końcu, jeżli lat 
kilka, kilkanaście służył nieprzerwanie. 
Ale gdy skrócono lata służby, gdy roz­
puszczano na urlopy dłuższe, wtedy zapo­
minać zaczął komendę, i za każdym ra­
zem wróciwszy z urlopu, uczyć się jej 
musiał mozolnie na nowo i na nowo na­
bywać wprawy, której machinalnie nabył. 
Jeżli przy nowej organizacji armii, na 
podstawie powszechnego obowiązku woj­
skowego, służba będzie jeszcze krótsza, a 
żołnierz później tylko na coroczne ćwi­
czenia wzywany, wtedy jeszcze mniej ko­
menda niemiecka przylgnie do jego pa­
mięci, jeszcze więcej zapominać ją  będzie, 
i za każdym razem powołany na nowo, 
uczyć się będzie, a dla krótkości ćwiczeń 
nigdy dobrze się nie nauczy.

Otóż to jest druga trudność walna 
przy reorgacizacji armii, jeżli przy krót - 
szej służbie a powszechnym obowiązku 
służenia wojskowo, język niemiecki w 
komendzie będzie powszechnie zachowany.

Lecz zarzuci kto: w cóżby się obró­
ciła jedność armii, jeźliby w każdym 
pułku język pułkowy był językiem ko­
mendy?

Na to mu odpowiemy, że dlajedności 
armii potrzeba istotnie jednego języka ko­
mendy, ale od brygady dopiero w górę. 
Od brygady w dół mogą bataliony uży­
wać języka pułkowego; najmniejsza tru ­
dność ztąd w operacjach nie wypłynie. 
Armia szwajcarska jest żyjącym dzisiaj 
dowodem tej prawdy, również jak i a r ­
mie włoska, francuska, angielska, w któ­
rych służyły legiony rozmaitych narodo­
wości, z rozmaitą od dołu aż do brygady 
komendą, co jednak jedności armii nie na­
rażało wcale.

Wprawdzie podnosząc tę kwestję, 
wcale nie łudzimy się nadzieją, aby już 
teraz myśl ta znalazła przystęp przy re ­
organizacji a r a ,‘i. Nawyknienia, nabyte 
wychowaniem pojęcia i uprzedzenia nie 
dadzą się tak łatwo usunąć. Jednakowo 
pewni jesteśmy, że dalsze doświadczenia 
wojenne Austrji i tej myśli utorują drogę, 
chociaż droga ta będzie zapewne ofiarami 
okupioną. Austrja dotąd myśli zdrowsze 
przyswajała sobie zawsze dopiero po bo­
lach i doświadczeniach. I z tą więc my­
ślą to samo się stanie.

Przegląd polityczny.
W ied e ń sk a  Reform  odpow iedz ia ła  p rzed  n ie ­

d aw nym  czasem  au g sb n rg sk ie j  A llg . Z tg . na do ­
n ie s ien ie  te g o  d z ien n ik a ,  j a k o b y  Rusini g a l ic y j ­
scy  podaw a li  do ca ra  ad re sy  w ie rn o p o d d a ń c z e ,  
p rosząc  o p rzy jęc ie  ich pod  ber ło  m oskiew skie .  
Reform  n a z w a ła  to doniesien ie  dena n c jac ją ,  W  
najnow szym  num erze  sw oim  o g ła sza  Reform  
„ P r o t e s t  r  u 8 k i “, p rz e s ła n y  tem a  dz ien n ik o ­
wi ze L w ow a ,  k tó ry  op iew a :

„ N ie o d p o w iad a l ib y śm y  n a  den u n c ja c ję  bez ­
w stydną  s tare j augsbn rgsk ie j  grzeszn icy ,  g d y b y  
nas  Reform  do tego  n iew ezw a ła .  Z n am y  tę s ta rą  
f a łsze rkę  historji .  P rz e d  la ty  b y ła  A ugsbur- 
gerka  ty le  bezczelną,  że g ło s i ła  iż w Galicji 
w ca le  n iem a Po laków , i że  ci ka to liccy  w ła ś c i ­
c ie le  dóbr, k tó rzy  się  „m ien ią  P o lak am F 1 s ą  c u ­
dzoz iem sk im i p rzyby lcam i .  W iem y, że dziennik  
ten ,  ch cąc  w ieść dalej sw oje  nędzne  życie , w ie  
m y d laczego  p isze w  duchu  m osk iew sk im . D e­
n u n c jac je  Augsburgerki id ą  r ę k a  w  rę k ę  z 
insynuac jam i p e te r sb n rg sk ic h  d z ienn ików  u rz ę ­
dow ych .  B ezcze lnem  je s t  k łam stw em , ab y śm y  
j a k ą k o lw ie k  pe tyc ję  do c a ra  m osk iew sk iego  w y ­
sy ła l i .  B y łoby to  zd ra d ą  stanu, popełn ioną  przi 
c iw  nam  marnym i p rzec iw  Austrji,  k tó r a b y  nie 
™ ogła ta k ich  ob jaw ów  nie p o d d aw a ć  p o d  ś le ­
dztwo k rym ina lne .  P om ijam y zupełnie , że nasze  
pochodzen ie  n ie m a  nic w spólnego  z M ongołami, 
że nasz  j ę z y k  i n asza  relig ia ,  że nasze  zw ycza je  
są  zupe ł iie odm ienne  od m oskiew skich ,  że  m  
gdy  pod  pan o w a n iem  m osk iew sk iem  n ie  by li­
śm y; a le  p y ta m y  zaślep ionych  pub licys tów  mo­
sk iew sk ich ,  co nam  rząd  m oskiew ski d ać  może ’ 
P ro test  czeski (ogłoszony w O az. N a r .)  zaw iera

tre śc iw ą  odpowiedź na to py tan ie  : oto knut, S y ­
bir  i w ogóle  rząd  ty rańsk i .  Czyż rnianoby i s t o ­
tnie  m niem ać w  P ete rsbu rgu ,  ż e  myśmy śleni, 
że n ie  w iem y co rzą d  m oskiew ski z P o lakam i,  
z Rusinami w  K oron ie ,  L itw ie ,  P odolu  i W o ły ­
niu, i eb robi z na rodam i kaukazkiern i ? Czyż­
b y ś m y  istotnie m ogli mieć ochotę p rzek roczen ia  
t f‘go muru ch ińsk iego , k tó ry b y  nas oddzielić 
m ia ł  od cyw il izow anej Austrji i od cyw il izow a­
nej E u ro p y  w ogóle, albo tęskn ić  do m o sk iew ­
skie j cenzury ,  k tó ra  k a ż d ą  myśl c iep le jszą  w 
S y b irz e  ostudza, albo za m o sk ie w sk ą  sp ra w ie ­
dliw ośc ią ,  k tórej w y k o n aw ca m i są  M uraw iew y  i 
K aufm anny , albo za b łogą  re fo rm ą  szkół,  w k tó ­
ry ch  ch łopu  n iczego uczyć się n ie wolno, a  w 
k tó ry ch  liczbę uczniów sz lacheck ich  na  s z e ś ć ­
dziesią t  ogran iczono , albo za m osk iew ską  w o l­
n ośc ią  re l ig i jną ,  gdz ie  kościoły  bezczeszczą,  
k a p ła n ó w  ta k  srogo zn iew aża ją  i na Syb ir  
w loką ,  gdz ie  praw .s ław ie  o b u rza jąc ą  przem ocą  
za p ro w a d z a ją ,  gdz ie  c a r  m o s k i e ^ k i  je s t  g łow ą  
k o śc io ła ?  P rzyjdźcie  tu na jem nicy  despotyzm u, 
p a t rzc ie  w łasuem i oczym a, że rząd  au s t r ja c k i  
c ie rp i  naw e t  we L w ow ie  m oskiew ski dziennik  
S ło w o , k tó ry  fałszuje h is to rję ,  s z y zm a ty ck ą  reli- 
g ię  głosi, a między nam i a  b raćm i naszym i P o ­
lakam i n iezgodę  s ie je ;  pa trzc ie  n a  naszą  prasę ,  
n a  nasze  sądy ,  n a  nasze ins ty tuc je  gm inne, na  
naszą  sw obodę  re l ig ijną ,  a ze sk ru ch ą  w y z n a ­
cie : „P a ter p e e c a o ij  Nie je s te ś m y  jeszcze  u celu 
naszych  życzeń, a le  ju ż  sam o d o m ig a n ie  się 
tego  co my już  pos iadam y, b y łoby  u w as z b ro ­
d n ią  stanu. W  niewoli urodzeni i w ychow ani ,  
n ie  znacie  innej wolności, j a k  jo d y n ą  wolność 
w y c h w a la n ia  m oskiew skich ,  ku obałam ueen iu  
E u ro p y  w ym ierzonych a n igdy  n ie  w y k o n y w a ­
nych  ustaw, i p o n iew ieran ia  us taw  innych  państw . 
N ie  znacie  innej roskoszy j a k  fizyczną, nie znacie  
innej ośw ia ty  j a k  n a k a z a n ą  ukazem . G dybyśm y 
byli istotnie w aszym i braćmi, czem  n igdy  nie 
byliśm y i być nie chcem y, ubo lew alibyśm y nad  
w ami, a le  n :g d y  nie m oglibyśm y do t a k ; ego d o ­
p row adzić  z a p a r c ia  się, byśm y chcie li  podzie lać  
w asz  los, bez w idoków  u lżen ia  naszym  c ie rp ie ­
niom. Je że l i  ju ż  cyw il izow anych  Rusinów o b u ­
rza, gdy  ich kto nazw ie  R os janam i a rac ze j  M o­
skalami, to tem silniej w ystępu je  to u naszych  
chłopów, k tórzy  m a ją  ins tynk tow ą n ie p rz ez w y c ię ­
żoną  odrazę do n az w y  „M oskal" ,  a n igdy  u nas 
inaczej Moskali n ie n a z y w a ją  j a k  M oskalam i 
albo w łaściw ie  Mongołami, czem są  istotnie . J a k  
je d e n  m ąż p ow sta łby  ca ły  lud w iejski , g d y b y  
było  n iebezp ieczeństw o  w cie len ia  nas  do Mo­
skw y. R ząd  więc aus tr jack i  może być ca łk iem  
oboję tnym  na  m anifestacje  p ra sy  petersburg -  
sk ie j .  Z a c h c ia n k a  p o zy sk an ia  G a l i c j i ,  by ła-  
v .v za g ła d ą  Moskwy europe jsk ie j ;  Rusini i 
P o lac y  poda l iby  sobie w tak im  raz ie  jako  b r a ­
cia  ręce, ce lem  pokonan ia  b a rb a rz y ń sk ieg o  d e ­
spotyzm u. Nic nas hardziej n ie  po jedna ło  i nie- 
zaprzyjuźniło  z hr. G o łu ch o w sk im , j a k  in sy n u a ­
cje dzienników  pe tersburgsk ich .  O w e liczne i lu ­
m in a c je ,  n iezliczone depu taę je  i ad re sy  ze s t ro ­
ny Rusinów, k tórych  nie rob ią  u nas  j a k  w Mo­
skw ie  „po ukazu" ,  s tanow ią  dobitDą odpowiedź 
na umizgi pe te rsbu rgsk ie j  p rasy  oficjalnej. N ie 
m ożem y je d n a k  n ie  osfrzedz rządu  aus tr jack ie-  
go i p rosim y go, ab y  w swoim i naszym  in te r e ­
sie  czuwał n ad  robotam i a jen tów  rządu  m o sk ie ­
wskiego . Nie dla t e g o ,  abyśm y się obaw iali  
j a k  tego zwrotu  w politycznej opinii Rusinów, 
lecz  że się  o b a w id m j l jb y  się lud ruski n ie  r z u ­
cił na a jen tów  m osk iew sk ich" .

J a k  nam  mówiono, m a  byd au to rem  p o w y ż ­
szego  p ro tes tu  p. Ju l ian  L a w r o w s k i ,  c. k. r a d ­
ca  sądu  w yższego  i cz łonek W ydzia łu  k r a ­
jow ego .

D ziennik i m osk iew sk ie  w ogóle, a w ycho­
dzą ce  w m onarch ii  aus tr jack ie j  szczególnie , n i e ­
zadow olone  są  z nom inacj i  b a r o n a  B eus ta  m in i­
s trem  eustrjackira .  Z ukun ft z c a łą  gw a łto w n o śc ią  
uderza  n a  dz ienn ik i  po lsk ie  d la  tego ,  że  „z c a ­
łego  d z ienn ika rs tw a  s łow iańsk iego  one j e d n e  
dość sym pa tyczn ie  pow ita ły  m ianow an ie  p an a  
Beusta ,"  a S ło w o  I .zowskie nie tai p rzyczyn, d la  
k tórych  nom inacja  ta, tego  narodu, k tó rego  d z ie n ­
nik ten  je s t  o rganem , zadow oln ić  n ie  m oże. Oto 
po w iad a  S łow o-. „P rzeszłość  togo now ego  m in i­
s t ra  au s tr jcek ieg o  da je  nam  w skazów ki,  z k tó ­
ry ch  o j 6go przysz łośc i wnosić można. W  czasie 
osta tn ie j rew oluc ji  polskiej,  k ie iu ją e  sa sk ą  po l i­
tyką  zew nętrzną ,  s ta ł  on po s tron ie  tych m o­
carstw , k tó re  dem ons trow a ły  przeciw  Moskwie, i 
p rac o w a ł  nad  p ro jek tem  osadzen ia  s a sk o -k ró ­
lew sk ie j  familii n a  tron ie  odbudow ać  się m a ją ­
cej Polski.  W y n ik a  z tego, że p. Beust może i 
teraz dosta łby  ochotę zw rócić  po li tykę ans trjac-  
k ą  p rze c iw  Moskwie i P rusom ."  — Czy i o ile 
szczegół z przeszłości p an a  Beusta, p rzez  Słow o  
podany ,  je s t  zgodny z p ra w d ą ,  n ie  w iem y d o k ła ­
dnie, za p isa ć  j e d n a k  godzi się, że ta  je d n a  o- 
koliczność, iż  pan  Benst mógł k iedyś  być Po l­
sce, choćby  ty lko w in te res ie  m onarchy , k tó re ­
mu służył,  życzliwym, w y s ta rc za  d la  Słowa, aby 
now em u ministrowi sp ra w  zewnętrznych nie
sprzyjać.

rJ'riesier Z tg . donosi, że wiceadm ir ał T e g e t t  
ho f  ud a je  się w tow arzys tw ie  p anaF ox ,  p o d s e k re ­
ta rz a  sp ra w  m a ry n a rk i  S tanów Z jednoczonych , 
do A m eryk i .

B a ron  Bruk  od jecha ł  z W iedn ia  do F lo re n c j i .

P e s 7teński H o n , o rgan lew icy  se jm ow ej ,  o- 
głosił a r ty k u ł  K o lo m a n a  T iszy ,  w k tó ry m  tenże  
ośw iadcza,  że  „ le w ic a  oddzieliła się ju ż  zu pe łn ie  
od s tronn ic tw a D e a k o w e g o ,  gdyż  to os ta tn ie  n a ­
r a ż a  n ie p o d le g ło ść  W ęg ie r .  L e w ic a ,  p o w ia d a  
T isza ,  będz ie  b ro n ić  tej n ie pod leg ło śc i  bądź ja l i )  
w iększość, b ądź  j a k o  m nie jszość" .

Corr. Schio. donosi, że J e  W . a rc y k s ią ż ę  Al­
b rech t  uda je  się terai dn iam i do Pesztu.

W ed ług  tegoż  dz ienn ika  o d b y w a ją  się n a ­
ra d y  w z g lę d em  rozszerzen ia  zak resu  dz ia łan ia  
m io is te rs tw a hand lu ,  pon iew aż  br. Beust o św ia d ­
czył go tow ość  p o p ie ra n ia  tegoż.

Kolej z a c h o d n ia  od dn ia  3. b. m. odwozi 
w. j sk a  sa sk ie  do S a k so n i i .  T eg o ż  dn ia  p rz e w ie ­
ziono 97 oficerów, 1914  żo łn ie rz y  i 210  koni z 
dz ia łam i i am unic ją .

P r u s y .  P o se ł  sejmu p ru sk ieg o  p. T w e s te n ,  
miał p rz e d  n ie d a w n y m  czasem  mowę w B erl i ­
n ie do sw oich  wyborców, k tó ra  za s ługu je  na  u- 
w agę .  W y ś w i e c a ł  on s tanow isko  s tronn ic tw a l i ­
be ra ln eg o  w obec  Z w iąz k u  pó łnoeno-n iem ieekie-  
go i w yraził  p rze k o n an ie ,  że  l iberały  m a ją  o b o ­
w iązek  w sp ie rać  rząd, j a k k o lw ie k  po nim libe ­
ra lne j po lityk i w ew n ątrz  sp o d z ie w a ć  się  n i e m o ­
żna, i p ro p o n o w a ł  w końcu; p rzekonany ,  że kon­
s ty tuc ja  p ru sk a  obok konsty tucji  Z w iąz k u  ostać 
by  się nie m o g ła ;  p rzekonany ,  że lepiej z a t r z y ­
m ać to co się posiada,  niż burzyć  ju ż  is tn ie jące  
d la  czegoś, czego je szc ze  nie ma, a ż eb y  z a t r z y ­
m ać konsty tuc ję  p ru 9k ą  i w c ią g n ą ć  pod n ią  p a ń ­
s tw a  Z w iązku  n iem ieck iego , a tem sam em  p r z e ­
m ienić sejm ber l ińsk i  w p a r la m e n t  n iem ieck i.

W iener A b d p . z w ra c a  u w a g ę  na tę o k o l i­
czność, iż z k ra jó w ,  k tó re  p rzy łą cz o n o  do P rus,  
e m ig ru je  ludność w bardzo  znacznej  licznie, 
m ia n o w ic ie  e m ig ru ją  m łodzi ludzie, ch c ąc y  u jść  
p ru sk iem u  po b o ro w i do w ojska .

C o  do s p r a w y  p rusko  - m o sk iew sk ie g o  p r z y ­
m ie rza ,  p isze  i r .  Coresp.y że  w ed ług  nad e sz ły ch  
z P e te r s b u r g a  do P a ry ż a  w ia d o m o śc i ,  is tn ieje  
rz e c z y w iś c ie  m iędzy P iu s a m i  a  M oskw ą za c z e ­
p n o -o d p o rn e  p rz y m ie rz e  n a  w y p a d e k  p o ru sze n ia  
kw  estji p o l s k i e j  i na  w y p a d e k  za g ro żen ia  
g r a n i c  Renu T a k ż e  m iędzy  M oskw ą a  A m e ry ­
k ą  m a is tn ieć  p rzy m ie rze  z p o w ^ au  kw es t j i  
w schodniej .

R z y m .  L eg ia  p a p ie s k a  nie is tn ie je  ju ż  p r a ­
wie. Nie szczegó ln ie  p rzy s łu ż y ł  się p ap ież o w i 
cesa rz  N ap o le o n  tą  legią.  G dy  j e n e r a ł  pap iezk i 
w  V ite rb o  legii tej k az a ł  z ło ży ć  p rzy s ię g ę  na 
w ierne ść p a p ie ż o w i  i żó ł to -b ia łe j  p ap iezk ie j  cho ­
r ą g w i ,  podniosła  le g ia  fo rm alny  rokosz, o św ia d ­
cz a jąc  w pros t ,  że tylko franeuzk ie j  chorągw i 
w ie rn ą  być  może. Na c h o rą żeg o ,  k tó ry  trzym ał 
c h o r ą g ie w , p a d ły  s t rza ły ,  i c h o rą ży  upad ł r a n ­
ny, a legia  r o z w ią z a ł a  się  wśród  okrzyków  
„precz z p a p i e ż e m " .  T a k  opisuje za jśc ie  to 
l :Opinion n a t. K o re sp o n d en t  dzienn ika  tego d o d a ­
je ,  że  „p rzec iw  legionis tom  użyto ża n d a rm e r j i  
p a p ie z k ie j .  P rzyszło  do s ta rc ia  m ię d zy  le g io n i­
s tam i a żandarm am i.  Legioniści w o ła ją c  „N iech  
ży je  F ra n c ja ,  niech ży je  ce sa rz  !“ rzuc ili  s ię  
na  żandarm ów , k iórych  22 p o le g ło  n a  m ie jscu ."

D ru g a  a loknc ja  p a p ie z k a ,  k tó r ą  w dn iu  29. 
p aź d z ie rn ik a  O jciec  św. w sp ra w ie  k a to l ik ó w  
polskich, pod ber łem  m osk iew sk iem , na  ta jn y m  
konsystorzu  w W a ty k a n ie  w p rze d m io c ie  k a n o ­
n iz a c j i  b ło g o s ław io n e g o  P a w ła  od K rz y ża  o d c z y ­
ta ł ,  o p ie w a  w e d łu g  t łu m ac ze n ia  Czasu  z oryg i 
n a ł u  łacińsk iego , j a k  n a s tę p u je  :

„W ie lebn i  b r a c ia !
„N ajsm utn ie jszy  i u igdy  dość n ie o d ż a ło w a n y  

s ta n  kośc io ła  k a to l ic k ieg o  w k ró les tw ie  P o lsk iem  
i ce sa rs tw ie  M osk iew sk iem  , zm uszeni je s te śm y  
w ie lebn i b rac ia  o p ła k iw ać  z n a jw ięk sz ą  se rca  
naszego  boleścią. W iadom o wam , że od samego 
p o c z ą tk u  N aszego  na  tron w s tą p ie n ia ,  p ragnąc  
usiln ie  za radz ić  p rzy k rem u  tam  położeniu spraw  
na jśw ię  tszej re lig ii  nasze j ,  i t roszcząc »ię o d u ­
chow na dob ro  o w y ch  w ie rnych ,  rozm aite  p o d e j­
m o w a l iśm y  ś rodk i  i z na j jaśn ie jszym  i n a jp o tęż ­
n ie jszym  M oskwy im p e ra to re m  i królem polsk im  
zaw ar l iśm y  ugodę. Lecz darem no były  w szystk ie  
nasze  u s Jo w a n ia .  N iety lko bowiem ugoda o w a  
po n a jw ię k sa e j  częśc i  nie była p rze k aza n ą  w y ­
konan iu  i zupe łn ie  pominięto w izystk ie  n a j w a ż ­
n ie jsze  ow e a r ty k u ły ,  które , 1C(" U7 p rz y rz e c z e ń  
do p o ż ą d a n e g o  skutku miały być d o p ro w a d zo n e ,  
lecz co raz  ba rdz ie j  z dniem każ d y m  d e p ta n e  
by ły  uk łady  i obietnice, dane  p rze z  s a m y c h  im ­
pera to rów  i królów polskich, i w o jna ,  p rz e z  r z ą d  
m oskiewski oddaw na już  k a to l ic y zm o w i w y p o ­
wiedziana, na większe ro z m ia ry  w ow ych  n a j ­
cięższych czasach  zos ta ła  ro z n ie co n ą ,  d la  w y ­
wrócenia z g ru iuu  w ia ry  katolicki ej w ow ych 
stronach. Nie n ie  z n a c z y ły  ż ą d a n ia  Nasze, przez  
Naszego k a rd y n a ła  do s p r a w  publicznych  p o s ta ­
wione u tego rządu ,  n ie N asze  listy do sam ego  
najjaśn ie jszego  m o n a rc h y  p isane ,  n a  k tó re  ż a d n a  
nie by ła  d a n a  odpow iedź .  *) Nie chcem y tu w y ­
liczać tego w szy s tk ieg o ,  co w encyklice  Naszej 
do w ie le b n y c h  b rac i  b isk u p ó w  w P olsce  i w 
ca rs tw ie  M osk iew sk iem  w y d an e j  i d ruk iem  og ło ­
szonej o p ła k iw a l i śm y .  **) R ząd  ten bowiem co- 
d z ie ń  w iększem  przekładu w an iem  gnębiąc  kośc iół 
ka to lick i ,  p rzeszk ad za ł  ciąg le ,  ab y  biskup che łm -

*) L ist z 22. kw ietD ia  1863.
**) Encyklika z 30. lipca 1»64.
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ski,  przed trzema laty z g ó rą  przez Nas z a m ia ­
nowany, otrzymaó mógł b iskupie nam aszczenie . 
W yrw aw szy  w’elebnego bra ta  Zygm unta ,  a r c y ­
biskupa warszaw skiego, z pośród swej trzody, 
zasła ł go w da lek ie  strony i najsurow ie j  w z b ro ­
nił mu wszelkiego z wiernym i sw oje j dyecez ji  
stosunkn ; ukochanego rów nież  syna  P a w ła  R z e ­
wuskiego, je g o  j ln e g o  w ikar jnsza  i su f ra g an a  , 
b iskupa Brusy in partibus infidelium  prze z  Nas w y ­
branego, a n igdy z pow odu p rzeszk ó d  przez  
tenże rząd  s taw ianych  n ienam aszczonego , z b ro j ­
ną  r ę k ą  sch w y tan e g o ,  na  w y g n an ie  wywiózł,  a 
to dla tego, że ów w ikarjusz  w sp ra w a c h  k o ­
śc ie lnych, r e s k ry p ta  przez N as m otu p ro p rio  w y­
dane, s ta ra !  s ię  innym w P o lsce  nacze ln ikom  
kośc io łów  udzielać. Z a le d w ie  ów  w ikar ju sz  j lny  
na w y g n an ie  sk a z a n y  z o s t a ł , n ie w ah a ł  się 
św ieck i nam ies tn ik  w a rsz a w sk i  zw ołać  do s iebie  
k anon ików  m etropolita lnej św ią ty n i  w arszaw sk ie j  
i n ak a za ć  im, ab y  bezzw łocznie  z a p ro p o n o w a ­
nego  p rze z  s ieb ie  w ik a r ju sz a  kap i tu ły  w ybra li .  
T y m  n ie sp ra w ied l iw y m  rozkazom  k anon icy  owi 
s łusznie i z c h w a łą  d la  s ieb ie  sprzeciw il i  s i ę ,  
gdyż  w pogotow iu  inni byli r ac ze j ,  k tó ry ch  a r ­
cyb iskup  w arszaw sk i  p rzeznaczy ł  do ob jęc ia  u- 
rzcdu j lnego  w ikar jusza ,  gdy b y  w spom niany  u- 
k o c h a n y  syn  P a w e ł  R zew usk i by ł  w y g n an y ,  co 
się  n a  n ie szczęśc ie  s tało . B iskup w ileński,  wy 
rw a n y  z sw ej dyecez ji ,  ju ż  daw no  nędznie  żyje 
n a  w ygnan iu ,  nie m ogąc  w żaden  sposób b isku ­
p iego  sw ego  w y k o n y w ać  urzędu  i s ta ra ć  się o 
dobro  pow ierzonej sob ie  trzody,

„N adto  wielebni b ra c ia !  r z ą d  ten  ogłosił  u- 
kazy , d ep c ąc e  kościół k a t o l i c k i , j e g o  p o w a g ę  , 
n s taw y  i karność .  U kazy  ow e zniosły w szystk ie  
p ra w ie  k la sz to ry  zakonów  obo jga  płci, i w szy ­
s tk ie  k a ż d e g o  zakonu  d o b ra  p rzy są d z i ły  p u b l i ­
cznem u ska rbow i,  a  n ie liczne rodziny  r e l i g i jn e ,  
k tó re  je s z c z e  pozos ta ły ,  w y rw a n e  z pod z a rząd u  
na jw y ż sz y ch  sw ych  k ie row n ików  i pod d an e  pod  
ju r y z d y k c ję  ś w i e c k ą ; ca le  duchow ieństw o  k a to ­
lickie ta k  w P olsce  j a k  w  ca rs tw ie  M oskicw  
sk iem  ogołocone  z sw ych  dóbr, n a le ż ą c y c h  czy 
to do b i s k u p ó w , czy  d ) kap i ta ł ,  czy  do parafij ,  
czy  do beneficjów k o śc ie ln y c h ,  lub do ja k ic h  
b ądź  innych  pobożnych  i re l ig i jnych  z a k ła d ó w  i 
7. o w ych  dóbr  dochody  publicznego  g ro sza  o b ­
cemu powierzono  za rządow i.  O w cm i ukazam i 
w b re w  ustaw om  kośc ie lnym , w b re w  najw yższe j  
tej s to licy  św ię te j p o w ad z e  i wsze lkim  p raw o m , 
postanow ione  j e s t  now e u rządzen ie  d u c h o w ie ń ­
s tw a  ka to lick iego ,  now a  z a sa d a  bytu k ap i tu ł  we 
w szys tk ich  dyecez jaeb ,  now y  podział p a r a f i i , 
zn iesione k a p i tu ły  ko leg ia lne ,  kośc io łów  i 'bi­
skupów  ca łk iem  zn iw eczona  w ład z a  i w olność , 
gdyż  sami bez zezw olen ia  rządu  żad n eg o  p leba  
na, żad n eg o  adm in is t ra to ra  parafii lub w ik a r ju ­
sza  w ybrać  nie m ogą . T e g o ż  sam ego  rządu  u- 
k az em  zn ies iona  je s t  k a to l ic k a  dyee ez ja  k a m ie ­
n iecka ,  i o d e b ra n a  w łasnem u  pas terzow i,  p o łą ­
czona zos ta ła  z za rz ą d e m  dyecez ji  łuckiej i ż y ­
tom iersk ie j .  W łaśc iw i  proboszczowie , m ia n o w i­
cie w d y ee ez ja ch  saudom iersk ie j  i k rak o w sk ie j ,  
w ed ług  widzim isię  rz.adu z je d n e j  do drugiej 
p rzenoszeni są  parafii i pozbaw ien i w łaśc iw ego  
s topnia,  a  inni w m ie jsce  ich m ia n o w aa i .  S k o n ­
fiskowano gm a ch  sc m ina r ja lny  w d y ec ez j i  p łoc ­
k ie j i j e j  b iskup zm uszony  by ł k le ry k ó w  a l u ­
m nów  przen ieść  do k la sz to ru  n ie g d y ś  f r a n c i ­
szkańsk iego  za k o n u  poza m ury  m iasta ; w zb ro ­
niono m ężom  kośc ie lnym  odda lać  się  w ięcej  j a k  
o ty s iąc  k ro k ó w  od w łasnej s iedziby, ab y  nie 
mogli kom unikow ać się  z sobą. K om unikow anie  
s ię  zaś w iernych  ow ych  z tą  s to l icą  apos to lską  
p rzez  r z ą d  m osk iew sk i  z t a k ą  su row ością  wzbro- 
n io n 9m  i un iem ożn ionem  zostało ,  iż z n a jw ię k ­
sz ą  se rca  N aszego  bo leścią  w ż a d en  spo3ób w e ­
d łu g  obow iązku  n a jw y ższeg o  N aszego  a p o s to l ­
sk ie g o  urzędu owej części ukochanej t rzody  p a ń ­
skie j w sp ie rać ,  an i  duchow nym  niedosta tkom  je j  
pom ocy  nieść n ie  m ożem y. I  oby n ie  by ły  p r a ­
wd tiw em i sm utne  w ieści,  św ieżo  nas  dosz łe,  iż 
w spom niony  b iskup  che łm sk i i owej św ią tyn i 
kanon icy  ka ted ra ln i ,  po w iększe j części p rzez  
ten r z ą d  w n ieznane  s trony  zostali zasłan i.  N ie 
w spom inam y  ju ż  o tych  g o r l iw ych  w sze lk iego  
ro d za ju  podstępach ,  forte lach  i us i łow an iach , j a  
kiemi rzą d  ten synów  kośc io ła  k a to l ick iego  z 
łona  je g o  w y rw a ć  i do na jzgubn ie jsze j  szyzm y 
ea łem i s i łam i p rz e c ią g n ą ć  sta ra  s ię ;  nie w sp o ­
m inam y o w ięz ien iach , w y g n an ia ch  i innych  
ksiraeb, ja k im  nieszczęśni ulegli  b iskupi,  s łudzy 
św ię tego  kośc io ła ,  m ężow ie re lig ijn i i w ierni k a ­
tolicy, s iln ie  sw ej religi t rzym ający  się i w a l ­
czący  o p r a w a  kościoła .

„T o  w szystko  ja ś n ie j  okazu je  się  z d o k ła ­
dnego  rzeczy  zes taw ien ia ,  k tó re  w łaściw em i d v  
kum entam i zaopa trzone  i d ruk iem  ogłoszone, p o ­
leciłem j a k  n a j ry c h le j  w am  w ręczyć.  Z tąd  ca ły  
św ia t  ka to lick i  pozna, j a k  d a w n ą  j e s t  wojna, 
przez  rzą d  m osk iew sk i na jśw ię tsze j  re lig ii  n a ­
szej w ydana ,  aby  tęż w k ró les tw ie  Polskiom i 
ca rs tw ie  M oskiew skiem  zupe łn ie  zag ładzić .  W i e ­
my, iż z na jzgubn ie jszego  i ze wszech, m iar  po 
tęp ien ia  g o d nego  rokoszu, rzą d  ten w zią ł po- 
chop do ta k  su row ych  p rzec iw  kościołowi k a t o ­
lickiemu p rzeds ięw z iąć  się m a ją c y c h  środków , 
g d y  winni buntu  w łaśc iw em i ś rodkam i pow ścią-  
e n ie a i  i ukaran i  być mogli, bez w y d a w a n ia  ko 
ści łowi tak  srog ie j wojny. Bogu podobało  się, 
iż żaden  ze s ług  kośc io ła  nie w m iesza ł s ię  w 
m yzguhniejsze  ruchy  fa ta lnych  ow ych  n ie p o k o ­
jów . J a k  n iegdyś,  ta k  i dziś znow u bunt n a j s i l ­
niej po tęp iam y i n ag a n ia m y ,  i w szys tk ich  w ie r ­
nych , a  m ianowicie  m ężów  kośc ie lnych  n a p o m i­
n a m y  i p rze s trzeg a m y ,  a b y  bezbożne  z a sa d y  
b un tu  z se rca  wykluczyli ,  w zga rdz il i  niemi, w y ż ­
szym  w ładzom  byli u leg li ,  i w iern ie  im byli  p o ­
słuszni w tern wszystkiem, co się ustaw om  Bo­
żym i świętego^ J e g o  kośc io ła  n ic  sprzec iw ia .

„ W  boleści  takiej nie m a łą  nam  przynosi 
poc iechę  w zo ro w a ow ych kato lików  cno ta  i s t a ­
łość, k tó rzy  choc iaż  ty le  t r rp ien i,  j e d n a k  z p o ­
m ocą B ożą  n ie za ch w ia n i  i n iewzruszeni p o zo ­
s ta ją  w w yznaniu  re l ig i i  kato lickiej ,  i w o lą n ą j  
s roższycb  d o znaw ać  c ierp ień^  j a k  odszczepić się 
od owej najśw iętsze j  re l ig i i  i tej stolicy św,

„T y m cza se m  w gor l iw e j  obronie  spraw y 
B oga, je g o  kośc io ła  i re lig ii ,  z n ie b a  Nam po­
w ierzonej,  i ro lę  N aszą p e łn iąc  z apos to lską

g a z e t a  n a r o d o w a

swobodą, w  o wena ua jobszern ie jszem  z g ro m a d z e ­
niu waszem , podnosim y głos N asz  pap iezk i ,  i 
wszystk ie  ukazy  i ak ta ,  p rzez  rz ą d  m oskiew ski 
na szkodę  religii, kośc io ła  i tej aposto lsk ie j 
stolicy w ydane  i w p ro w a d zo n e ,  na jm ocniej  po­
tępiam y, n ag a n ia m y  i za  n ieby łe  i żad n e  uzna- 
jem y .

„S p o d z iew ać  się j e d n a k  chcem y, iż N a j ja ­
śn ie jszy  i na jpo tężn ie jszy  ca r  m osk iew sk i i król 
polski ro zw aż y w szy  bacznie ,  że re l ig ia  k a to l i ­
cka  i je j  zb a w ien n a  n au k a  na js i ln ie jsz ą  je s t  c e ­
sa rs tw  i k ró les tw  podw aliną,  i n a jbardz ie j  r ó ­
wnież p row adzi do doczesnej  sp jk o jn o śc i  i 
szczęśc ia  ludów, zechce w e d łu g  ludzkości swej 
i wzniosłości ducha uw zg lędn ić  na js łuszn ie jsze  
Nasze życzen ia  i w ym agan ia ,  i n a jw y ż sz ą  sw ą  
w ład z ą  sp raw ić ,  aby  w  na jobsze rn ie jszych  p ań ­
s tw a je g o  k ra ja c h  kościół ka to l ick i  i jego czc i­
c ie le  od tylu  k lę sk  odetchnęli ,  i ta k  dawno już  
up rag n io n e g o  dostąpili  pokoju i w o lnego  swojej 
re lig ii  w y k o n y w an ia .

„N ieprzes ta jm y  więc, wlb. b rac ia ,  żarliw em i,  
go rąc em i p róśb  .mi boga tego  w m iłosie rdz ie  Boga 
w pokorze  i skrusze  s e rc a  n aszego  prosić  i b ła ­
gać ,  ab  /  ła sk a w ie  spo jrza ł na  s we dziedzictwo, 
w ys tąp ił  ku  pomocy ludu sw ego  i kośc ió ł k a to ­
licki, tylu zew sząd  m iotany burzami, ty lu  zasm u­
cony n iebezpieczeństw am i,  tylu trupio& f k lę s k a ­
mi, Boską sw ą  p ra w ic ą  osłan ia ł ,  w sp ie ra ł ,  b r o ­
nił i udzielił mu fjajapr-agaieńszego pokoju  i 
t ryum fu .14

Korespondencje S azsiv  Narodowej.
C e l ig i iy  dn ia  5. lis topada.

(S )  P ra w ie  w k aż d y m  num erze  m o sk iew ­
skich  dzienników , m ożna znaleźć mnóstwo ludzi, 
osądzonych  na  śm ierć  przez sąd  w ojenny. W  o- 
statnim, zna leźliśm y aż pięciu od razu  za p o d ­
palan ie  i rozbój sk azanych  na  rozs trzelan ie .  W 
cyw ilnem  m osk iew sk iem  p raw ie  n ie  m a k ary  
śm ierci za  zw ycza jne  w y s tę p k i ,  ty lko  w ojenne 
praw o to leru je  ten anachron izm . L e c z  d laczego  
w czas ie  pokoju , cyw ilne  osoby id ą  p )d sądy  
w ojenne, tego  po jąć  n ie  m ożem y, chyba ,  że 
s tan  ob lężen ia  is tn ie je  d la  ca łej M oskw y nieo­
ficjalnie, lub że rząd  uw aża ,  iż każdy ,  kto p o ­
pełn ił  zbrodnię ,  p rzez  to samo ju ż  z cyw ilnego  
s ta ł  s ię  w ojskow ym .

O b o w iąz ek  ko resp o n d e n ta  zm usza nas do 
cz y ta n ia  m oskiew skich  dzienników , lecz m e u- 
w ierzyeie ,  z ja k ie m  uczuciem  g łębok ie j  odrazy 
b ie rzem y  je  do ręk i .  Nie m ów im y o tern, że 
polskie uczucie obraża  się co ch w ila  n iespra-  
w ied liw ością ,  złośliwością, podłośc ią ,  k łam stw em , 
lecz ludzkie uczucie w z d ry g a  się  w obec  tego 
bło ta g łupoty ,  ta ta r sk ie g o  s łuża ls tw a,  b izan ty j­
skiej b igoterji,  n iem ieckie j nauki n iewoli w 
społeczeństw ie ,  a  ta ta r sk ie j  sa m o w o li ,  religijn~ 
go fana tyzm u i k an c e la ry jn e g o  k a o ra ls tw a  w 
rządzie .  N a  w ierzchu  społecznych  fal p ły w a ją ,  
dum nie  podniósłszy  ezolo , g a d y  p rzekupnego  
dz ienn ika rs tw a ,  donosząco,  łżące ,  p e łza jące ,  g r y ­
zące  i ftsąee wszystko, eo ty lko  uczciw ego p o ­
zos tało  w  kraiu . Cóż "obió! m usim y p rze zw y c ię ­
żyć  w strę t  nasz.

P rz y s tą p m y  w ięc do p rzeg lądu .
P o trzeba  wiedzieć, że n iek tó re  dziennik i  m o­

sk iew sk ie  t rzy m a ją  za g ra n ic ą  lu d z i ,  p ła c ą c  po 
k i lk a se t  f ranków  m iesięcznie  za  to t y l k o , żeby  
tłum aczy li  a r ty k u ły  z tych  dz ienn ików  na f ran -  
cuzki i n iem iecki ję z y k ,  i z a w iązaw szy  stosunki 
z red a k c ja m i,  um ieszczali  te  a r ty k u ły  w cudzo­
ziem skich  dzienn ikach , żeby  od czasu do czasu 
te osta tn ie  ra c z y ły  w spom nieć  o n ich  cokolw iek 
i dozw oliły  pochw alić  się z tern p rzed  sw ym i 
czy te ln ikam i.  O olos n a p rz y k ła d  m a  ta k ieg o  k o re ­
sponden ta  p rzy  gazee-e  V Europę. Uszczęśliw iony, iż 
z pow odu g łu p ie g o  i pod łego  a r ty k u łu  o Rusinach , 
E uropę  w y p o w ied z ia ła  zdan ie  swoje , że  n ie  można 
nie sy m p a ty z o w a ć  z A ustr ją  wobec j e j  pos tępków  
w Galicji ,  k tó re  tak  się różn ią  od pos tępow an ia  
Moskali na  L itw ie  i K ongresów ce ,  Goios tak  się 
o d z y w a ; „G aze ta  E u ropę , m ów iąc  o nas  i o n a ­
szych  z d a n ia c h ,  myli się w  wielu w z g lę d a c h ;  
ta k  n. p. m ó w i , że „M oskw a u w aż a  za k o n ie ­
czność n ie ty lko  zniszczenie  Polski,  a le  i za tra tę  
sam ego  im ien ia  po lsk ieg o . '4 T a  konieczność leży  
w przeszłe j  M storji P o l s k i ,  k tó ra  s ta ła  się n i e ­
zdo lną  do s^m oby tnego  istn ienia, s t a ł a  się t r a ­
pem  ro zk ła d a ją ce g o  się po li tycznego  ciała . T en  
trup  c a ły  b y łb y  dosta ł się Moskwie, bo sym pa- 
tje  Indu daw nej rzcezypospo li te j  c iągnę ły  ich 
do nas. M oskwa p o s tą p i ła  zbyt hero iczn ie  i u cz ­
c iw ie ,  d a ją c  po k a w a łk u  tego  t ru p a  Prusom  i 
Anstrji.  M oskwa zna laz ła  n a  d ro d ze  k ieskę  cz ło ­
w iek a  zm ar łego  i po p rz y ja c ie lsk u  podzieli ła  się 
p ien iądzm i z ko legam i.  T e ra z  zaś Austrja  u p e ­
wnia ,  że M oskwa k ie skę  tę  z a b r a ła  nie od u- 
ma.rłego, w tedy , g d y  p ien iądze  le ża ły  n ie ty lko  
w nasze j  k ieszeni,  lecz w k ieszen iach  P rus  i 
Austrii. M oskiewski rzą d  n a  L itw ie  i w tak- 
zw anycb  p dskieb  p row inc jach  bron i lud, jem u z 
ca łe j  duszy  oddany, od po lsk ie j kato lick ie j s z l a ­
chty, k tó ra  d ręczy ła  ten  lud, po lszcząc go, zm u ­
s z a ją c  do kato licyzm u i buntu jąc  go przec iw ko  
p raw em u  rządow i swem u. Nasz w ięc  rząd  ty lko 
broni w ie rn ą  ludność sw oją  p rzec iw  buntowniczym 
Po lakom , a ans tr jack i gn iec ie  jeduop lem ierm y 
nasz  lud w Galicji ,  m ów iący  je d n y m  ję zy k ie m  
z nami, w y z n a ją c y  j e d n ą  w iarę ,  o d d a ją c  go na 
pas tw ę  w rogów  ca łego  m o sk iew sk iego  ludu, 
D o nuszeza jąc  naw et,  że rząd  aus tr jack i p o s tę ­
pu je  l ibe ra ln ie  i hum anita rn ie  z P o lakam i w 
Galicji ,  robi on to zupełnie nie d la  Polaków, 
a le  na  p rze k ó r  M oskw ie, dla dopięcia  innych  
ta jem nych  c e ló w 44.

L ecz  dosyć tego  — obrzydliw ie  d łużej b rnąć  
w tem błocie k ła m s tw a  i m oralnego  /b e s tw ie ­
nia. T a k  myśleć, ta k  łg a ć ,  tak  się w yrażać  m o ­
g ą  istoty ty lko  tak ie ,  eo już  wszelki w styd  sti a- 
ciły. J a k ż e ż  tu się  dziwić, że je d e n  z obw in io ­
nych w  osta tn im  publicznym  procesie ,  na leżący  
do to w arz y s tw a  „piekło*, szukał u lżen ia  winy 
m ów iąc,  że truciznę da ł  w  p rzekonaniu ,  iż b ę ­
dzie  uży tą  n a  szczurów  lub n a  K atkow a 1

My nie m am y żadnej w iary  an i w poloni- 
zację, a m  w m o skw icen ie  k ra jó w  i ludów, ta k  j a k
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nie m am y żadnej w ia ry  w żadne  łą c z e n ia ,  lub 
podzia ły  ludów  przem ocą .  My m yślim y, że sw o ­
bodny  zw iązek  m iejscow ej ludności w  j e d n ą  c a ­
łość, p rzy  zachow aniu  w k aż d e j  gm in ie ,  w  k a ż ­
dej m ie jscow ości  sam orządu ,  je s t  j e d y n ą  ludzką 
m ożliw ą form ą spo łecznego  życia ,  i że tam  gdzie  
w ielkość k ra ju  j e s t  p rzy c zy n ą  różn icy  w n a r o ­
dow ościach, dopięcie  podobne j formy życ ia  je s t  
koniecznością ,  n ie zb ę d n ą  d la  szczęśc ia  i p o s tę ­
pu ludów. Oto j e s t  ucisk, do k tó rego  dąży  lu­
dność po lska  w Galicji .

Z pow odu  za ręczyn  k s iężn iczk i D a g m a ry  z 
n as tępcą  tronu m osk iew sk iego ,  dziennik i  w y s i la ­
j ą  się z poch lebs tw am i rozm aitego  rodza ju .  R o z ­
p a t ru ją c  g en e a lo g ię  D a g m a ry  i je j  p rzysz łego  
m ęża, w liczbie ich p rzodków  zn a jd u ją :  K aro la  
W ielk iego , H u g o n a  K a p e ta ,  św . L udw ika  IX., 
k ró lów  ang ie lsk ich  E d w a r d a  III. i IV., i nako- 
niec Marję S tuart,  oprócz w ielk iej liczby królów  
duńskich ,  (z liczby k tó rych  w ypuszczen i ty lko 
H am le t  i F ort iub ras ) .  Z tej g e n e a lo g i i  w i d a ć , 
że n a s tę p c a  tronu czysty  N ie m ie c ,  pochodzący  
w prostej linii od F ry d r y k a  I. h rab i  o ldenburg-  
sk iego ,  i m iędzy p rzodkam i liczy b iskupa  L u b e ­
ki,  to je s t  m n icha .  Cóż pom yślą  te ra z  p ra w o s ła ­
wni, k tó rych  do tychczas  zaw sze  uczyli, że p a n u ­
j ą c y  dom, to Rom anow y, p o ch odzący  z czyste j 
k rw i m osk iew sk ie j  ?

G azeta  W ie s i  o trzym ała  d ru g ie  os trzeżen ie  
za to, że ocen ia jąc  za rząd  K aa fm an a  na L itwie , 
w y ra z i ła  się, iż j e n e ra ł  n iem ia ł ani zdolności,  a- 
ni p racow ito śc i  pop rzed n ik a  s w e g o , że n ie  u- 
miał w y b ie ra ć  pom ocników , że nie k ie row a ł  
s ię  p r a w e m ,  i w ięcej szkody  j a k  korzyśc i 
p rzyniósł  sp raw ie  m osk iew sk ie j  na  L i tw ie ,  
bo n ie ty lko  liczba m osk iew sk ich  obyw ate l i  na  
L itw ie  nie u ro s ła ,  a le  n a w e t  w ielu z tych  co 
ju ż  byli poprzednio ,  p o sp rz e d a w a l i  m a ją tk i  sw o ­
j e  i w ynieś li  się z k ra ju .  W  tym że num erze 
g a z e ty  czy tam y  w y p a d e k  n a  że lazne j  ko le i  z 
je d n y m  P o lak iem  , k tó ry  m usia ł  za p ła c ić  u rz ę ­
dnikow i p ięćdz ies ią t  rubli  za  to, że  dzieci j e g o ,  
z nim ja d ą c e ,  n ie um ie jąc  je sz c z e  in nego  j ę z y ­
ka,  m ów iły  po polsku. l ’o za p ła c ie  g rzy w n y  o- 
t rzym al od u rzę d n ik a  k w t  z o zn a cz en iem ,  ile  
od n iego  w zięto  i za  j a k ą  winę. R edak to r  d o ­
d a j e ,  że sam  czy ta ł  ten kw it.  A je szc ze  tak  
n ie d aw n o  Moskoio. W iedom osti i G oios k rzy cza ły ,  
że to są  w y m y s ły  polskie  ! M uraw iew szezyzna  
ze w szy8tk iem i sw eini z łodzie jsk iem i te n d e n c ja ­
mi kw itn ie  n a  L itw ie  naw e t  w  je s ien i  !...

J a k  W iesi  na K a u f m a n a , ta k  Goios nap a d ł  
n a  B e za k a  za t o , że  zabron ił  był na  k r z y ­
żach  ry sow ać  znaki m ęki C hrystusow ej,  są d zą c ,  
że  to katolicki zw ycza j .  B ied n y  ży d e k  uniósł 
się zanad to  w  g o r l iw o śc i !  „T o  n a s z ,  to p ra w o ­
s ła w n y  zw yczaj,  k rzyczy  mu dziennik ,  prosim y 
pana j e n e r a ł a ,  ż e b y  z po lsk im  kąfeolom nie 
p o w y ry w a ł  nasze j  p sz e n ic y 44.

T e n  sam  d z i e n n ik , n ie  w iadom o z ja k ic h  
źródeł donosi, ż e  n a  cze le  sza jk i  zbójców, eo w 
osta tn im  czas ie  ta k  g o sp o d a ru ją  po Galicji ,  stoi 
s ta ry  sz lachcic  po lsk i ,  i że sz a jk a  ;ego sk ła d a  
się z 50  ludzi. Czy nie j e s t  to ty lko  w  z w ią ­
zku z pog łoską ,  że zbó jcy  p rzy c h o d zą  z za kor 
donn m osk iew sk iego  ?

Od n ie jak ieg o  czasu  Mosk. W iedom osti o tw a r ­
ły  szp a l ty  sw oje  d la  donosów  w szys tk ich  od- 
s tepców  w ia ry  ka to l ick ie j  na  L i tw ie  i w  K o n ­
gresów ce .  P ope łn iw szy  podłość ,  ci ludz ie  s t a r a ­
j ą  sie zag ładz ić  j ą  in u ą  p o d ło śc ią :  w ym ysłam i 
w sze lk iego  rodza ju  na  duchow ieństw o i n a  k o ­
ściół kato lick i .  N iedaw no  n ie jak i  Kozłow ski,  
by ły  ksiądz , n ag a d a ł  Bóg w ie  co n a  b r a c tw a  
kośc ie lne ,  p rzy p isu jąc  im p ro p a g a n d ę  po lityczną,  
rew o lucy jne  dążnośc i  itp. K a tk o w  k rzyczy ,  ż e ­
by  rz ą d  sk a so w a ł  b rac tw a  i ś ledził  za ich  c z ło n ­
kam i przez policję , i da j  Boże żeby  n ie  sk o ń ­
czył:) s ię  n a  now ych  p rześ ladow an iach  i now ej 
g rab ie ży  ok radz ionych  ju ż  p ra w ic  do koszuli 
L i tw y  i K ró les tw a .

W  Gazecie L ekarskiej, w y ch o d z ąc e j  w W a r ­
szaw ie ,  w yczy ta l iśm y  bardzo  c ie k a w e  s ta ty s ty ­
czne da ty  eo d > liczby now onarodzonych  w c ią ­
gu m ies iąca  s ie rpn ia .  C hrześc ijańsk ich  dzieci z 
p ra w e g o  m a łże ń s tw a  narodziło  s ię  484, do domu 
zaś  d z ie c ią 'k a  Je z u s  podrzucono 159. U żydów  
z p ra w e g o  m a łżeń s tw a  narodziło  się 247. L iczby  
te  d a ją  d > m yślen ia .  U żydów  przy n a jw iększe j  
ła tw  :ści rozwodów, n iem a an i j e d n e g o  d z iec k a  
n ie p ra w e g o  łoża,  u ch rześę jan  zaś  te  os ta tn ie  
s tanow ią  po łow ę całe j l iczby  now onarodzonych  
z p raw eg o  m ałżeństw a. S m utne to z jaw isko , p o d ­
k o p u ją ce  m ora lne  p o d s ta w y  w sze lk iego  dobrze  
u rządzonego  spo łeczeńs tw a .  Bardzoby  było  c i e ­
k a w ą  rzeczą ,  porów nać  te  liczby z innem i l i ­
czbam i, w tedy  g d y  m a łżeńs tw o  cy w iln e  istniało 
w k ró les tw ie  Polsk iem .

Z  lwowskiej Rady miejskiej.
G łów nym  przedm io tem  ob rad  na p o s ie d ze ­

niu czw artkow em , b y ła  s p ra w a  dw orca  kolei ż e ­
laznej Iw ow sko-brodzko-tarnopolsk ie j .  J a k o  r e ­
feren t  sekcji  I. zab ra ł  g los  pan  Rajski.  Ż a łu je -  
my, że d la  b rak u  m ie jsca ,  ty lko  w s treszczen iu  
podać  m ożem y p ię k n ą  m ow ę sp raw o zd a w cy .  
N asam przód  p rzeszed ł m ów ca hmtorję s p r a w y  
w spom nianej p ro jek tow ane j  k o k i  żelaznej,  a w 
końcu pos taw ił  wnioski sekcji  I. do s p ra w y  tej 
odnoszące  się. Co do p rzeb iegu  do tyehezasow e-  
g  > tej s p ra w y  p rzypom nia ł  m ów ca, że w roku  
1863 i 1864 u b ie g a ło  się podczas  osta tn ich  ka-  
dency j R ady  pańs tw a  k i lk a  sp ó łe k  o koncesję  
budow ania  rzeczonej drogi.  R o kow an ia ,  ja k ie  
s ię  w ów czas toczy ły  między R a d ą  m ie jsk ą  a  te- 
mi spó łkam i co do m ie jsca ,  n a  k tó rem  miał 
s tanąć  dw orzec  ■ n ie d o p ro w a d z i ły  do żad n eg o  
rezultatu . K onsorcjum , z k tó rem  nk ładano  i ię, 
chc ia ło  p row adz ić  ko le j przez  Z b o L k a ,  z p o m i­
nięciem  m iasta ,  aż do dw orca  kole i K aro la  L u ­
dw ika.  R a d a  m. w idząc, że tym  sposobem  inte- 
r e sa  hand low e i p rzem ysłow e  m iasta  dozna łyby  
uszczerhku , postanow iło ,  w skazu jąc  inną  linię, 
poczynić  kroki ku p rzy jęciu  takow ej.  D zis ie jszy  
d y rek to r  urzędu budow niczego  pau  Z ap a ło w icz  
sporządził  po trzebne  p lany, a  w y p ra co w a n e  na 
tej p o d s taw ie  m em orandum  w raz z p la n am i

i rac h u n k am i p rz e d ło ż y ła  r a d a  m ie jska  przez de- 
pu tac ję  w tym  celu do W ied n ia  w y s ła n ą  Najj- 
P a n u  z prośbą ,  by  konces ję  Da tę  kole j tylko 
tem u konsorcjum  udzieli ł ,  k tó reb y  p rzy ję ło  linię 
p rz e z  gm inę  w sk az an ą ,  a  w e d łu g  k tórej miał 
s ta n ąć  dw orzec  w obręb ie  m ias ta  na  Żółkiew- 
sk iem  koło  ul ey  S łoneczne j.  D e p u ta c ja  otrzy­
m a ła  od cesa rza  przyrzeczen ie ,  iż Najj .  Pan  
p o s ta ra  się, by  żą d an io m  m ia s ta  s ta ło  s ię  zadość 
a  później dow iedz ie liśm y  się ,  że n a  r ad z ie  mi- 
n is te r ja lne j  pom yślna  d la  nas  z a p a d ła  uchwała, 
i że postanow iono  spółce  p rzy  nad an iu  koncesji 
w łożyć  ob o w iązek  zas tosow ania  s ię  do ż ą d a ń  mia­
sta. S p ra w a  ta k  p rz y g o to w a n a  m ia ła  przyjść 
p rzed  R a d ę  pańs tw a ,  g d y  j e d n a k  j e j  czynność 
w kró tce  zaw ieszono , c a ła  s p ra w a  zos ta ła  az  do 
te ra z  n ie za ła tw ioną .  Późnie j o d s tą p i ły  konsor­
c ja, k tó re  się o konces ję  s ta ra ły ,  od zam iaru  
b u d o w an ia  te j  drog i,  a le  te ra z  u b ie g a ją  się  zno­
wu w W ie d m u  dw ie  spó łk i  o konces ję ,  m iano­
w ic ie  je d n a ,  na  k tó re j  czele  s to ją  : ks.* W ł a d y ­
s ław  Sanguszko , A lfred  hr. P o to c k i  i W łodz i­
m ierz hr.  B orkow sk i,  i d ru g a  sp ó łk a  pod firmą 
S e w e ry n a  hr.  B orkow sk iego  i p. M ołodeckiego. 
W  im ieniu  n ie rw sz e g o  konsorc jum  udał się pan 
Offenheim, k tó ry  budow ał d ro g ę  Iwowsko-czer- 
n iow iecką ,  do burm is trza  z zapy tan iem  : w ja k i  
sposób m iasto  ch c ia ło b y  się  do tej bndow y  p r z y ­
czyn ić?  Komite t,  k tó rem u p an  burm istrz  rzecz  
tę  p rzed łoży ł,  uda ł  się z a ra z  z p ro śb ą  do m in i­
s te rs tw a, b y  p rzypom nieć  d a w n e  p rzy rze cze n ia  
ce sa rsk ie  i u ch w a łę  r a d y  ministrów. P ro śb a  ta, 
p o d a n a  na  ręc e  p ana  nam ies tn ika ,  z życz l iw em  
z jego  s trony poparc iem , zos ta ła  jnż  minisier-  
s tw u  p rzed łożoną ,  panu  Offenheim owi zaś  odpo ­
w iedz iano , że miasto go tow e  oddać  bezp ła tn ie  
pod  kolej i pod dw orzec  g ru n ta  swe, że zaś  co 
do innych  ze s t rony  m ias ta  ofiar, oczeku je  g m i­
na  s fo rm ułow anych  ze s trony  konsorcjum  ż y ­
czeń. W sk u te k  tego o trzym ał p an  burm is trz  
n o w ą  odezw ę od p. O ffenhe im a z tem, że  k o n ­
sorcjum  nie od tego, aby  p rze z  te ry to rjum  e .ej- 
sbio p row adz ić  linię  ko le i,  a le  lin ia  ta  różni się 
od p roponow anej p rzez  m iasto, a  dw o rz ec  w e ­
d łu g  p lanu  p. O ffenheim a m ia ło y  s ta n ąć  500  s ą ­
żni dale j  od w skazanego  p rzez  miasto miejsca, 
n a  m ie jscu  bag n is te m  m iędzy  dw om a ram ionam i 
P e ł tw y  za s ta rą  r o g a tk ą  Ż a m a rs ty n o w sk ą .  S p ó ł ­
k a  zobow iązu je  się  j e d y n ie  pod  tym w arunk iem  
nie pom ijać ob rębu  m iasta , j e ż e l i  m iasto  za ry- 
cza ł tow om  w y n ag ro d ze n iem  pode jm ie  się  w yku- 
pna  g run tów  pod kolej po trzebnych ,  w te ry to ­
r jum  m ie jsk iem  położonych . W  raz ie  g d y b y  g m i­
na p ropozycji  spó łk i n ie  p rzy ję ła ,  w tak im  ra  
zie ośw iadcza  p. Offenheim, sp ó łk a  będz ie  m usia ła  
obrać  p rze c iw n y  miastu p lan  d aw n y  i p row adz ić  
kolej przez  Z b o isk a  do d w o rc a  K aro la  L u d w ik a .

D ru g ie  konsorc jum , pod  f i rm ą  h r .  S e w e ry n a  
B orkow sk iego  i p. M o łodeck iego ,  ud a ło  s ię  t a ­
kże  do m ias ta  i ta k że  ż ą d a  w s p a r c i a ,  o św ia d ­
cza jąc ,  że j e s t  g o to w e  p rz y ją ć  linię przez  m ia ­
sto p ro p o n o w a n ą  z  d w o rc e m  n a  m iejscu, w  k tó ­
re m  m iasto  m ieć  sobie d w o rz ec  życzy .  P ew nem  
je s t ,  że konsorcjum , k tó re  się  z m ias tem  Dorozu­
mie, s ilniej s tan ie  w obec  rządu. J a k k o lw ie k  p o ­
legać  można n a  p rzy rze cze n ia ch  rządu ,  to j e ­
d n ak  w ta k ich  s p ra w a c h  g łó w n y m  w yn ik iem  
je s t  p ien iądz .  T a k i  j e s t  p rą d  w św iec ie  a p r ą ­
dow i tem u m a te r ja lnem u , my się  n ie  oprzem y. M i­
mo p rzyrzeczeń , d a re m n e  m o g ą  być zab ieg i  m ia ­
sta , i tak  się te ra z  skończyć  m oże j a k  się  sk o ń ­
czy ł p ro ce d er  z k o le ją  K aro la  L u d w ik a .  K om i­
te t  w ięc  p r z e d s t a w ia , że R a d a  musi s ię  z d e c y ­
d ow ać  na j a k ą ś  o fiarę  p ien iężną .

Łatwo m o g ły b y  i te ra z  in te re sa  m ias ta  w ie ­
le ucierp ieć .  K a ż d e  konso rc jum  za  p a rę k ro ć  sto 
ty s ięcy  gotow e pośw ięc ić  in te re sa  m ias ta .  C zw ar­
tej kole i i cz w ar teg o  d w o rc a  p raw d o p o d o b n ie  
ju ż  n ik t  tu  budow ać nie będzie ,  na leż y  s ię  więc, 
nie chcąc  n a ra ż a ć  in te re só w  m ia s ta ,  p r z y g o to ­
w ać na ja k ąś  ofiarę. Miasto Brody za m y ś la  
p rzvs tap ić  do tego  p rzed s ięb io rs tw a .  S tolica n ie 
może dać  się w yprzedz ić .  J a k ą  ra ofiara ze stro 
ny  m ias ta  być pow inna ,  je szc ze  dziś n ie  w iem y; 
t rze b a  ro zw aż v ć  j a k ą  obrać  d ro g ę  , czy  w ejść 
w  myśl p, O ffenbacha  i za jąć  się  w y k upnem  
gruntów  , czy  p rzy s tą p ić  j a k o  a k c jo n a r jn sz  ze 
znacznie jszym  k ap i ta łem , czy też w ys tąp ić  j a k o  
za łożycie l,  G riinder . W  tym celu  t rze b a  rozpu 
cząć  ro k o w a n ia  z konsorc jam i i kap i ta l is tam i.  
R a d a  s a m a  bezpośredn io  tem  się  za jm ow ać  nie 
rn^że, w ięc  n a leż y  dać kom ite tow i tak  obszerne  
pe łn o m o cn ic tw o ,  by  ten m ógł na  j e g o  p o d s ta ­
w ie  rzecz  z b a d ać  , u k ła d a ć  się i w  końcu  R a ­
dzie do za tw ie rd z en ia  pow zię te  wnioski p r z e d ­
łożyć. D w a  k o nso rc ja  u b ie g a ją  się te ra z  w 
W ied n iu  o koncesję .

C hw ila  o b e c n a  jes t s tanow czą. K om ite t s ą ­
dzi, że te ra z  p o trze b a  w ys łać  do W ie d n ia  depu-  
tae ję ,  k tó ra b y  u N. P a n a  d a w n e  p ro śb y  m ias ta  
ponow iła ,  a o raz  z konsorc jam i u k ła d a ć  się i 
p o d s ta w ę  do  porozum ienia  się  p rzy g o to w a ć  
m ogła .

S tosow nie  do tego  s ta w ia  p. R ajsk i  w im ie ­
niu kom ite tu  n as tęp u jące  w n io s k i :

„Szanowna Rada raczy uchwalić :
1) Komitet dla sprawy kolei żelaznej Iwowsko-  

brodzko-tarnopolskiej, upoważnia s ię :
Ażeby zasięgnąwszy zdania pana dyrektora urzędu 

budowniczego i p. buchbaltera pod wzgl§^em techni­
cznym i finansowym przedsiębiorstwa tej kolei.

Jak z utworzyć się mającemi k o n s o r c j a m i ,  jak z po­
jedynczymi kapitalistami porozumiał się. a zbadawszy  
rzecz dostatecznie przedłożył wnirsek.

Czy i w jaKi sposób gmina miasta Lwowa brać ma 
udział w przedsiębiorstwie kolei żelaznej 
brodzko-tarnopolskiej: tj. czy  nłatwiając zakupno grun­
tów pod kolej potrzebnych;

czy przystępując pewnym kapitałem j afc0 akf.j0_ 
narjusz;

czy też występując jako założyciel tego  przed­
siębiorstwa i starając s ię  0 ^ ° neesję na budowę tej 
kolei.

2) Szanowna Rada zęahce Wys}ag ze sw ego  grona 
deputację ,  któraby osobiatem Wstawieniem się  prośby  
i życzenia gm iny u Najj- Pana poparła i według mo­
żności przygotowała podstawę do ostatecznego tej spra­
wy załatwienia.

Wuioski, przez p. R 3j sk iego  p ro p o n o w a n e  , 
p rzy ję ła  R a d a  j e - ‘10Stośnie, i p os tanow iła  a b y  w
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Reputacji ci sam i radn i  pod p rzew odn ic tw em  p. 
burm istrza,  k tó rzy  pop rzedn io  jeździli  w tej s p r a ­
wie tj. pp .  Rajski,  A dam ski i J a n  S chum an ,  u d a ­
li się do W iedn ia .

Po za ła tw ien iu  tej sp ra w y  zaw iadom ił p. 
Rajski, że  n a leża łoby  w ybraó  d ep u tac ję  d rag a ,  
k tó raby  się  u d a ła  do W ied n ia  celem doręczen ia  
hr. B elc red iem u dyp lom u  ob y w a te ls tw a  h o n o r o ­
w ego.

D yp lom  leD, z re d ag o w an y  przez  pp.  M ad e j­
skiego, R a jsk iego  i R o d akow sk iego ,  o p ie w a  j a k  
nas tępu je  :

„O bjąw szy  s te r  rząd ó w  pańs tw a  w z b u d z i łe ś  
W asza E kse .  Dadzięję lepszej przysz łośc i dla k r a ­
ju  i m ias ta  naszego .

S taDowcze po tęp ien ie  zasad, p r z e w o d n ic z ą ­
cych rządom  p o p rzedn ików  W aszej E ksc. ,  z a p o ­
w ia d a  nam  now y ustrój pańs tw a,  opar ty  n a  r z e ­
czywistej wolności i h is to rycznych  p ra w a c h  n a ­
rodów.

Z m iany , ju ż  zap ro w a d zo n e  w wewnę*rznem 
urządzen iu  kraju , są  nam  r ę k o j m i ą , że Galicja, 
w osta tn ich  la tach ta k  srodze do tkn ię ta ,  zagoi 
swe raDy i d istąpi up ragn ione j sw obody, tej 
głównej p o d s ta w y  szczęścia i d ob rego  bytu.

S zczęście  k ra ju  jest w arunk iem  pow odzen ia  
m iast i o d dz ia ływ a  tem siln iej na  w zrost s to li­
cy. P rzysz łość  ta k a  będzie dz ie łem  W aszej 
E ksce lenc ji .

W szczerem  uznaniu  tych w zn ios łych  z a ­
m iarów , gm ina  m ias ta  L w o w a  pełno, w dzięczno ­
ści za o kazaną  d la  k ra ju  ży c z l iw o ść ,  nad a je  
W aszej E k sc .  obyw ate ls tw o  honorowo , na jw y ż­
szą  godność, j a k ą  m ias ta  roz rzą d zać  mogą.

O byw ate ls tw o  honorow e miasta Lw ow a,  któ- 
rem  imię T w o je  łą cz y m y  na zaw sze  z ca łą  t e ­
go m iasta  p r z y s z ło ś c ią , n iechaj będzie  w yrazem  
g łębok ie j  czc i ,  ja k ą  p rze jęc i  je s te śm y  d la  z a ­
s łu g  Waszej E k sce le n c j i  i d la  dostojnej je g o  
osoby.

D an  w e  L w o w ie .“
(N as tępu ją  podpisy .)

N a  w niosek  pp. G aoińsk iego  i D ą b ro w sk ie ­
go postanow iono , aby  eelem  w ręczen ia  dyplom u 
wzmocnić depu tac ję  ko le jow ą pp.  W ieczyńskim  
j a k o  w nioskodaw cy  i p. M adejskim , k tó ry  p rzy  
tej sposobuośc i będzie m ógł ja k o  referen t  ap ra ^  
szkolnych  p rzypom nieć  br.  B e le red iem u  prośby  
m iasta  w zględem  szkoły  rea ln e j  i g im nazjum  p o l­
skiego, tudzież w zględem  dep u tac y j  szkolnych .

N astępn ie  za ła tw iono  k i lk a  sp ra w  drobniej 
szych, m iędzy  innem i w y p łac en ie  na leży tośc i  za 
n a p ra w ę  k a n a łó w  i w ydz ie rżaw ien ie  Da lat sześć 
młyDa na s taw ie  P e łczyńsk ich  aa 610 złr. rocznie.

D odam y, że p rzed  rozpoczęc iem  obrad  Dad 
przedm io tam i będącem i n a  po rządku  d z i e u n y m , 
in te rpe low ał  ks. F orm an iosz  p. burm istrza  w 
sp raw ie  p rzedm ieśc ia  „K ory t"  z powodu w y w o ­
żenia  tam n ieczystośc i z ca łe g o  m ia s ta ,  co się 
p rzy c zy n ia  do w zm a g an ia  się cho le ry  na  „Ko- 
ry ta c h “ .

D rug iem  ogniskiem  fetorów, m ów ił  in te r p e ­
lant, j e s t  c. k. w szechn ica ,  gdz ie  d la  ce lów  n a u ­
kow ych po  d w a  tygodn ie  Dieraz k o n se rw u ją  t ru ­
pów. M ieszkańcy  w okolicy  wszechnicy ,  zapo 
wietrzonej w yziew am i z g n i ją c y c h  c ia ł ludzkich, 
zanoszą  p rośbę o zapob ieżen ie  tak iem u, szkod li­
w em u zdrow iu  p o s tępow an in  w ładz  u n iw e rsy  
teekieb .  In te rp e lan t  żąda  , aby  kom is ja  s a n i ta r ­
n a  zaję ła  się tem i dw om a s p r a w a m i , co też  p. 
M aciejowski im ien iem  komisji p rzy rzek ł.

P os iedzen ie  skończyło  się o godzinie pół 
do dziew ią te j .

K r o n i k a .
— L w ó w  10. listopada. (Fotografia Neczuperowicza. — 

Uroczystość na cześć kr. Gohichowskiego. — Doniesienia lite­
rackie.)

Nadesłano nam fotografię pojmanego w Zabłotowcaeh  
i dobrze już z nazwiska znanego czytelnikom naszym 
Neczupurowicza. Ciekawi mogą oglądać ją na w y s ta ­
wie handlu p. Jaskólskiego  przy placu Marjackim, w y ­
dawało nam się bowiem rzeczą pożyteczną ,  by fizjo- 
gnom ie podobne były powszechnie znane, gdyż tym  
sposobem mogą wszystkie  stosunki uwięzionego wyjść  
na jaw, czem śledztwo się poprze.

Z Now ego Targu, z Kamionki Strumiłowej i z P o d -  
hajec donoszą nam o uroczystych nabożeństwach, któ­
re s ię  tam temi dniami odbyły 7. powodu nominacji hr. 
Gołuchowskiego. W Kamionce miał ks. proboszcz No­
wakowski p iękn ą ,  do okoliczności zastosowaną m ow ę,  
a w Podhajeach oprócz nabożeństwa odbyła się  także  
świetna iluminacja.

— P r z e g l ą d  p o w s z e c h n y ,  pismo miesięczne l ite ­
racko na u ko w e , wychodzące dotychczas w Dreźnie,

n ą r ^ T A  N A W o n n w A  s

przenosi się  z Nowym rokiem do Poznania i przemie­
nia się  w Tygodnik literacki,

— G ie łd a  l w o w s k a .  Z ministerstwa nadeszło wła­
śnie potwierdzenie statutów dla g iełdy pieniężnej i zbo­
żowej we Lwowie.  Izba g ie łdow a (Borsekammer) w e ­
dług statutu, składa się z 7 członków; z tych 3 wybie­
ra Izba handlowa, 2 T owarzystwo kredytowe, 1 gre­
mium kupców i 1 Towarzystwo agronomiczne. Te kor­
poracje już wezwane zostały  do spełnienia wyboru swo-  
i ch delegatów, dla ukonstytuowania Izby.

Do 1. stycznia już giełda zostanie otwartą.
— G r ó d e k  d. 6. listopada. Urząd powiatowy cięż- 

kowicki przesiał do gmin n a k a z y , ażeby poprzysyłały  
mężów zaufania do czynności katastralno - reklamacyj­
nej, w dniu oznaczonym w urzędzie powiatowym odbyć  
się mającej ; tych zaś co reklamacje układali, aby przy­
sła ły  na dzień przed terminem, (co się  bez kosztów nie 
obejdzie, zwłaszcza że są gm iny o kilka mil od urzę­
du odległe)  „dla przetłumaczenia protokołów niemie­
ckich na j ę z j k  polski". Jest  to po prostu nacisk na 
przewodniczących w reklamacjach gm innych ,  ażeby 
skłonili  gminy, dla oszczędzenia im nudnego tłumacze­
nia rozległych protokołów , do podpisania aktów po 
niemiecku pospisyw.-mych. Za to więc, że gminy nie u- 
mią po niemiecku, a komisarze katastralno-reklamacyj 
ni po p o l sk u ,  muszą gminy albo ponosić wydatki na 
podróże i prace dragom anów ; albo podpisywać proto­
koły  niezrozumiałe, w obcej m owie  pospisywane. Tak, 
czy owak ; za twoje myto , kijem cię obito. Płaćcie  
gminy, bo p. komisarz nie umie po polskił!  Skoro u- 
rząd powiatowy c iężkowicki (w łaśc iw ie  naczelnik obco­
krajowiec) nie waha się wobec systemu, nominacją hr, 
G ołuchowskiego inaugurowanego, wydawać takich, m o­
wę krajową upośledzających rozporządzeń , to można 
mieć pojęcie, jakim był za rządów szmerlingowskich.

— (K .S .P .) Z  Ż ó ł k i e w s k i e g o .  Podając w nr. 237 
Gaz. Nar. okólnik ordynarjatu przem yskiego  , w ys toso ­
wany do gr. kat. duchowieństwa, nie bez zasady powąt­
piewaliśmy, by okólnikiem zapowiedziana zmiana przy 
obsadzeniu probostw miała na celu jedynie ściślejsze  
zachowanie istniejących przepisów. Jak dowiadujemy  
się z pewnego źródła, stara się  ordynarjat uzyskać p o ­
zw olen ie ,  by mógł zaprowadzić w konsystorzu komi­
sję , któraby po odbytym egzaminie orzekała zdolność  
duchownego (habilitatem presbyteris). W edług tej no­
wej instytucji składałby duchowny egzamin ustny przed 
komisją , mając już od patrona prezentę na probostwo  
lub stałą kapelan ię ,  a od wyroku tej komis i (od któ 
rego nie ma być żadnej apelacji)  zależałoby, albo p o ­
twierdzić duchownego jako zdolnego na tę posadę , lub 
też zawezwać patrona , by innemu z ubiegających się 
kandydatów udzieli ł prezentę. Przez zaprowadzenie w y ­
rażonego egzaminu pragnio konsystorz podwójny cel 
o s ią g n ą ć : ograniczyć prawo patronatu , i nie utracić 
wpływu na duchowieństwo , jaki wywierał przy ternie.
Co do ograniczenia prawa patronatu powiem y w krót­
kości,  że chociaż w zasadzie miałby patron wolny w y ­
bór z pośród wszystkich jemu przedłożonych kandyda­
tów, to dostateczna lada jaka intryga albo podła d e ­
nuncjacja, by uznać kandydata, mającego prezente, za 
niezdolnego — a tak jednego po drugim mógłby b ez ­
skutecznie prezentować patron, aż przyszłaby kolej na 
teg o ,  któremu byłby życzliwy konsystorz .  Gdyby pa­
tron obstawał za kandydatem , którego uznała komisja  
za niezdolnego, i innemu nie chciał udzielić prezente,  
w takim razie prezentowałby biskup pierwszego l e p ­
szego jure devo lu t ivo .

Co do wpływu na duchowieństwo, wypada nam o b­
szerniej pomówić.

Nie zaprzeczamy, jakoby sobor trydencki (18 kan,
24 pos .)  na który powołuje się ordynarjat, nie nada­
wał biskupom władzy, takowym duchownym ty lko  11- 
dzielać prebendy, których orzeka kom isja po odbytym  
egzaminie za zdolnych. Zwracamy jednak uwagę , że 
w owych czasach nie mając gimnazjów ani kursów teo ­
logicznych , kształcili  się kandydaci stanu duchownego  
przy wiejskich diakach , lub też licznych monasteraeh. 
Tam nauczywszy się  s taro-slawiańskiego języka, będą­
cego liturgicznym, katechizmu i nieco pisowni,  ubiegali  
eję jako laiki u patronów o prezenty, z prezentami 
przybywali do biskupów i poddawali się  egzaminowi.  
Kogo uznała komisja za zdolnego do odprawiania li­
turgii i administrowania św. sakramentów, tego  w y ­
św ięca ł  biskup a zarazem instyfuował na prebendę, na 
którą miał prezentę ; niezdolnych zaś napędzano do d o ­
mu. Możnaź porównywać dzisiejsze zakłady naukowe,  
przez które duchowny przejść musi, i stan je g o  ośw ia ­
ty, ze zakładami i oświatą  początku 16. stulecia, i w y ­
grzebując dawne przepisy, do dzisiaj stosować ? Czyż  
niedostateczny egzamin konkursowy, by zbadać zdol­
ność duchownego ,  który praktykować się  będzie i na­
dal w ten sposób , że duchowny co 6 lat swą zdolność  
przed łaskawymi egzaminatorami odnawiać musi 1 Gdy  
w innych stanach po raz odbytych egzaminach w ż y ­
c iu ,  można zostać ministrem oświaty  lub nadwornym  
lekarzem , ba nawet przy promocjach we wyższej hier­
archii nie masz żadnych egzaminów, jedno tylko du­

chowieństwo wiejskie stanowi wyjątek, że je zawsze i 
wszędzie  bez różnicy wieku o zdolności pytają. Nie 
trzeba być krótkowidzącym , aby nie poznać, że w pro­
spekcie będąca nowa instytucja zaprowadza się  nie z po- 

j trzeby, lecz jako środek, by trzymać duchowieństwo w 
1 służalczej zawisłości i rządzić niem samowolnie. D ucho­

wieństwo wiejskie walcząc z n iedostatk iem , pracując  
dzień cały m aterjaln ie , wieleż to ma czasu po­
św ięcać  się  tak dalece pracy naukowej, by było pe-  
wnem dobrego rezultatu przy scholastycznych eg za ­
minatorów pytaniach! Sym onia ,  nepotyzm  i po­
chlebstwa torowały by drogę do zdolnośc i ,  a przy wy-  
borach sejmowych zdobywałyby s ię  względy u egzami­
natorów, jak to przy ternie byw ało .  Istotnie smutno i 
pomyśleć, że przy powszechnej w o ln o śc i ,  starają się 
jedynie nasze duchowieństwo w niewoli utrzymać. Gdy 
ordynarjaty łacińskie zachowują się  biernie po znie- 
sionem  ternie i nie wyszukują środków dla uciemięże­
nia podwładnych, nasz konsystorz wyszukuje nowe  
sieci,  by niemi obmotywać duchownych , a przytem j e ­
szcze głosi ,  że nowa instytucja zaprowadza się  dla do­
bra kleru! Co za ironiaI

— R a d y m n o  d. 6. listopada. Wychodząc z tego  sta­
nowiska, że fundacje do ośw iaty  krajowej zdążające,  
najdzielniejszym są objawem radości z pow odu zamia­
nowania przez Najjaśniejszego Pana J ego  Ekscelencji  
hr. G ołuchow sk iego  namiestnikiem — miasto Radymno  
wraz z całym powiatem , załatwiwszy sprawę takich 
fundacyj, posp ieszy ło  w końcu urządzić w tutejszym  
rz. k. koście le  solenne nabożeństwo dziękczynne, że 
łaskaw y monarcha raczył namiestnikiem zamianować  
Polaka. Nabożeństwo to odbyło się  d. 5. listopada z 
całą okazałością. Urząd powiatowy, okoliczni obywate­
le, włościanie, wójtowie całego powiatu połączyli  s ię  
w domie bożym wraz z mieszkańcami miasta w jeden 
l iczny zastęp. K ośció ł cały  pałał od światła i przed­
stawiał piękny obraz zgody.  Podczas nabożeństwa bito 
z moździeży, a w końcu odśpiewano hymn austrjacko- 
ludowy.

W tym dniu zarządziła gmina miasta zakupno grun­
tu pod nowy budynek szkoły .  Osobna deputacja ma 
się  udać do Przewielebnego ks. biskupa z prośbą do 
przyczynienia się  materjałem lub datkiem do tego  p o ­
żytecznego dzieła. Prócz tego  uzyskano w drodze skła­
dek dobrowolnych, złożonych od wszystkich stanów p o ­
wiatu sumę 1000 złr. obi. celem utworzenia z tego fun- 
duBzu stypendjum w kwocie  50 złr. rocznie dla jedne-  

, go  ucznia, który ukończyw szy  jedne ze szkółek ludo­
wych powiatu radymieńskiego. uczęszcza do szkół w yż­
szych .  Powtóre wniosła  ludność tegoż  powiatu za p o ­
średnictwem naczelnika, p. L ew andow sk iego ,  prośbę do 
W ys. rządu, aby złożone w powiecie  pieniądze karne 
obrócić na utworzenie po d o bn y ch , jak wyższa, dwóch  
fundacyj po 100 złr., z których odsetki po 50 złr. były­
by przeznaczone jako stypendja. według takich samyeh  
warunków jak powyższe.

W szystkie te fundacje mają mieć nazwisko „Gołu- 
chowskiek*. Prawo udzielania tych stypendjów ma być 
przy J ego  Eksc. namiestniku hr. Gołuchowskim i jego  
rodzinie na zawsze.

Dzień ten piękny zakończono pochodem z pocho­
dniami, przy ozem odśpiewano przed powiatem pieśń u- 
łożoną na cześć namiestnika przez tutejszego organistę.  
Osobna deputacja udała się  z prośbą do p. naczelnika, 
aby radość miasta z powodu mianowania J e g o  Ekso. 
hr. G ołuchowskiego namiestnikiem ośw iadczył  rządowi.  
Całe miasto było rzęsiście i luminowane, a okrzyki : 
niech żyją Najj. Pan, minister Belcredi i nam. hr. Go- 
łuchowski! powtarzały s ię  co chwila. Naczelnik pow ia­
tu, p. Lewandowski, dwa razy wyszedł do zgrom adzo­
nych, a zachęcając do zgody dziękował imieniem rządu 
za sympatje.jokazane dla now ego namiestnika, i uozucia 
wdzięczności dla monarchy. Podnieść nam tutaj wypada  
prawdziwe zaBługi tutejszego naczelnika dla powiatu, 
który trudne obowiązki swpgo powollania umiał p o g o ­
dzić z dobrem całej lndzkości.

Na ostatek dzielimy się z wami i tą dobrą w iado­
m ością ,  że tutejszy unicki proboszcz,,  ks.  Kołpaczkie- 
wicz . który w tym dniu plebanię sw ą świetnie ilumi­
now ał,  zapowiedział podobne solenne nabożeństwo w 
cerkwi na dzień 9. listopada , na które gminę Radymna  
zaprosił. W iadomość ta sprawiła w m ieść  e wielką ra­
d ość ,  a mieszczanie rz. kat. wyzn. postanowili w ca­
łym komplecie  udać się  w ten dzień do c jr k w i ,  jak to 
dawniej za czasów świętej zgody I jedności zawsze  
czyniono.

Ostatnie wiadomości.
D resdner Journal za p rzec za  donies ien iu  De  

batty  w ie d e ń s k ie j , jak i-bv  król sa sk i  o t rz y m a ł  i 
od rzuc ił  zap roszen ie  do B e r l in a .

T e n  sam  dzienn ik  donosi t a k ż e ,  iż S a k s o ­
nia w y p łae j j a j uż 5 milioDów ta la r ó w  w y n a g r o ­
d ze n ia  P rusom  za umówioDem dyskon tem .
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Z  P a ry ż a  donoszą do Augsb. A llg. Z tg .: Ksią  
żę C zar to rysk i  w tym tygodn iu  udaje się do 
W iednia .  Z a b a w i  tam biizko 14 dni, i ró w n ież  
ty le  w sw oich  dobrach  g a l ic y j sk ic h ,  by  koło 
połowy g ru d n ia  wrócić znowu do P a ry ża .  P o ­
w tarzam , że j e g o  podróż m a j e d y n ie  p ryw a tne  
okoliczności n a  celu. K siążę n ig d y  o tem  nie 
m yślał,  aby  s p rz e d a w a ć  swój p iękny  hotel L a m ­
b e r t  w Paryżu.

A lokucja p ap iez k a ,  do ty c zą ca  W łoch, z rob iła  
w e F lo re n c j i  bardzo z łe  w rażen ie .  Z P a ry ża  jeduas. 
udzielono rządowi w łosk iem u  r a d ę ,  aby  nie 
p rz y k ła d a ł  zbyt w ielk iej w ag i  do tego  objawu. 
P a p ie ż  ju ż  Dieraz d a lek o  surow iej s ię  w y r a ż a ł , 
lecz w końcu będzie m u s ia ł  p rzy jść  do p rz e k o ­
nania ,  że  ty lko  d rogą u g ody  z k ró les tw em  W ło ­
sk iem  zdo ła  u ra tow ać swoje s tanow isko  św ie ­
ckie i sw o ją  w ładzę.

D o ty cz ąc ą  Polski ostatnią a l lokue ję  pap iez -  
k ą  po ró w n u je  Journal des Debats ze s ła w n e m  bre- 
ve G rzego rza  X V I.,  k tó ry  w r. 1830 tak  surow o 
i bezw zg lędn ie  po tęp i ł  pow stan ie  polskie  d la  
p rzy podoban ia  się carowi. Ani jednego s łó w k a  
p o c iechy  — p o w iad a  Journal des Debats — nie 
masz w allokucji pap iezk ie j  d la  tego  zgnębioue- 
go Darodu. C ar naruszy ł d o b ra  kośc ielne,  h ie ­
r a rch ię ,  karność  kośc ie lną ,  p r a w a  s tolicy a p o ­
sto lsk ie j i zasłuży ł za  to n a  k lą twę; w a l lokucj i  
j e d n a k  n ie  s łyszym y an i s łó w k a  potęoieDia za 
te czyny  k rw a w e ,  k tó re  zohydzają  imię cbrze- 
śc iańsk ie .  D la  kob ie t  i dzieci owych, k tóre  ś p ie ­
w a ją c  p ieśn i kościelne, szły n a  śm ierć  i k lęcząc 
w śród  m odli tw y  p ad a ły  pod  śm ier te lnem i razam i,  
j a k ą ż  poc iechę  zaw iera  a lo k n e ja ?  Oto p o w iad a :  
„N ie zapom inajm y, że z n ad e r  n ieszczęsnej i a b ­
solutnie po tęp ien ia  godnej rebe l i i  w zią ł rząd  
p rzyczynę  do t a k  ok ru tnych  d la  kośc io ła  k a to ­
lickiego k roków .. ."  A owi kap łan i ,  k tó rzy  b e z ­
bronni szli n a  śm ierć  za  sw o ją  w ia rę  i o jc zy ­
znę, ja k iż  od p a p ie ż a  o t rzym ują  w ia tyk  ? Oto 
w y r a z y : „Daj Boże, ab y  ż a d en  duchow ny  nie 
m iesza ł  s ię  do tych n iedob rych  rozruchów ."  
R ozb ie ra jąc  ta k  a l lokueję  dalej , p rzychodzi 
Journal do ca łk iem  innych  w niosków, niż D zien ­
nik Poznański.

K rólow ej Izabell i  h iszpańsk iej zda rzy ł  się 
n iem iły  w y padek .  D nia  31. zeszł.  m. p rz y b y ła  
do te a t ru  k ró lew sk ie g o ,  gdzie  w łaśn ie  p r z e d s ta ­
w iano  V erd ie g o  „P o tę g a  przeznaczen ia ."  P u b l i ­
czność w y p ra w i ła  te d y  og rom ną kocią  m uzykę 
w te a trze ,  t a k  że k ró low a w yjść  m usiała .  N ie ­
dob ry  to znak.

R z ąd  tu reck i sili s ię  m ens tann ieby  w ys taw iać  
pow stan ie  kan d y jsk ie  za  skończone i p rz y t łu ­
m ione. N ajnow szy  te le g ra m  ze S tam b u łu  tw ie r ­
dzi to samo : rzecz  szcz eg ó ln a  w szakże ,  iż m ó­
wi za razem  o now ych trzech po tyczkach ,  w k tó ­
rych  m iało poledz 112 pow stańców . D o d aw sz y  
do tego odpow iedn ią  ilość rannych  i je ń có w ,  
p rzy ją ć  należy, że p rzyna jm nie j  p a rę  tys ięcy  p o ­
w stańców  bra ło  je szc ze  ndzial w tych  w alkach . 
T w ie rd z e n ie  te d y  o przy tłum ien iu  p o w s ta n ia  w y ­
daje  się dość luźne. Co więcej,  c iąg le  je szcze  
n ie  m a żadnego  dou iesien ia ,  czy  S fak ia ,  g łó w n a  
w aro w n ia  pow stańców  d o s ta ła  się w ręce  T u r ­
ków. Z za o ew n ien ia  b twiem te legraficznego, iż 
w szyscy  p rzyw ódcy  S fak io tów  broń złożyli , nie 
m ożna je sz c z e  wuosić, że i S fa k ia  sam a już  je s t  
w m ncv  w ojsk  tu reck ich .

T e le g ra m  z B ukaresz tu  d o n o s i ,  że M oskw a 
nzna ła  ks ięc ia  K aro la  rum uńskiego .

Z W a rsza w y  piszą do W iener J o u rn a l: „ N a j­
nowszy, te leg rafem  sygn a l iz o w a n y  m anifest c a r ­
s k i ,  n a k a z u ją c y  n ie ty lko  kom ple tow an ie  armii 
lądow ej i floty, a le  ta k że  ogó lną  r e k ru ta c ję  w  
ca łem  p a ń s tw ie ,  w y d a je  się jak  p iorun z j a s n e ­
go n ie b a  w  chwili , k ied y  w ys łann icy  m ocars tw  
europe jsk ich  s k ła d a ją  w łaśn ie  w P e te rsb u rg u  
pow inszow ania  z pow odu zaś lubin  n a s tę p c y  t r o ­
nu. Pobór 4 ludzi z ty s iąc a  n ie  d o s ta rczy  w p r a ­
w dzie tyle  r e k r u ta ,  co rmbór w r. 1855, k iedy  
b rano  po 10 ludzi z 1000 , ale zaw sze a rm ia  
będzie m ia ła  p rzyby tek  o 200.000 ludzi. P am ię ta ć  
w szakże  na leży ,  że w łaśc iw a poi >wa a rm ia  m o ­
sk ie w sk a  od r. 1863, k iedy M oskw a o b a w ia ła  
się pow szechnego  ze s t rouy  E u ro p y  a taku ,  z 18 
dyw izyj pom nożoną  zos ta ła  n a  37, i że prze to  
t a k z w a n a  a rm ia  cz y n n a  w ra z  z r e z e rw ą  liczy 
n iem nie j j a k  148 p u łk ó w  p ieszych . S i ła  ta, p o ­
w o łan a  pod b roń  w roku  1863, zdaniem  Mo­
ska li ,  odw róc i ła  w ó w cza s  cios od M o s k w y ; 
n as tępn ie  p rzez  u r lo p o w a n ie ,  zo s ta ła  zm n ie j­
szoną o 400 .000  l u d z i , z k tó ry c h  po łow a  te ra z  
n a  n a  ukaz  carsk i  musi znowu sp ieszyć  do c h o ­
rągw i.  B e z w ą tp ie n ia  za ło g a  K ongresów ki będzie  
w zm ocnioną .  Na raz ie  j e d n a k  p an u je  tu m n ie ­
manie, że M oskwa zrobiła  ten k rok  w ojenny  t y l ­
ko d la  w łasnego  bezp ieczeńs tw a ."

G o sp o d a rs tw o , p r i e m y s ł  i 
handel.

L w ó w  d. 9 .  listopada. ( Ceny targowe). 
Na dzisiejszym targu tutejszym praktyko­
wano w handlu drobiazgowym następujące  
ceny: mierzyea pszenicy 4.13, żyta 2.81, 
jęczmienia 1.18, owsa 1.24, hreczki 2.41,  
grochu 3.20. kartofli 96 c t . . cetnar siana 
83 c t . , .słomy 56 : sa g  drzewa bukowego  
9.45, m iękkiego 7.67 ; mierzyć3 prosa 2.17.

K r a k ó w  d. 6. listopada. Dowóz zbo­
ża na granicę Kongresówki był bardzo zna­
czny, i wynosił  razem z dostawami kon-  
traktowemi około  5000 korcy. Sprzedano 
prawie w szy s tk o ,  lecz po zniżonych c e ­
nach, płacąc za korzec żyta po 27, 28 i 29 
z ł p . ; pszenicy 32, 34, 36, 38 i 39 złp.; ję ­
czmień 2 0 —21, do browarów po 22—23 złp. 
Handel był nader ożywiony i znaczny.

Na tutejszej targowicy dowóz bardzo 
spory tak z Kongresówki jak i z Galicji. 
Z początku targ szedł trudno, ponieważ  
podaż pszenicy ze wszech stron była zna­
czn a ,  a spekulanci do wywozu nie bardzo 
skorzy, gdyż kolej nie przyjmowała prze­
sy łek .  Dopiero gdy  eeny zwolna się  o b ­
niżyły, rozpoczęła się  właściwa sprzedaż. 
Za białą pszenicę polską l72ftw. płacono  
transito'po 42, 43 , 44 z ip . ,  za galicyjską  
czerwoną i białą z okolicy  po 10.30, 10 50 
— 10.75, * za najlepszą, w małych partjach 
172fcw. po 11 z łr* Zyto trzymało s ię  w

cenie po 7.70, 7.80—8 złr za 162ftw. Ję-  
czmiPń spadł cokolwiek . i płacono korzec 
po 5 75, 6, 6.50 za 142ftw. Rzepak ró­
wnież cokolwiek tańszy; płacono za k o ­
rzec 152ftw. 1-2.75—12 i 13.25. Koniczyna 
przeszłoroczna i nowa w obu gatunkach 
tak biała jak i czerwona bardzo poszu k i­
wana i drożej płacona. Za starą czerwoną  
dawano 58—66, nową czerwoną 62—64, bia­
łą do 80 złr, w. a. od 180 funtów cłowycb  
netto.

Dziś  praktykowano na tutejszej targo­
w icy  w handlu drobiazgowym następujące  
eeny: Mierzyea pszenicy z imowej 5 złr. do 
5-45. pszenicy jarej 5.20 do 5.40, żyta 3.65

ia so u  o.(U uo i.zci, i.aiarsi 
J.25, prosa 2.50 do 3 złr., rzepaku 

zim ow ego 6.75 do 7 złr., koniczyny białej 
35 złr., ziarniaków 1 złr. do l . l 2 ‘/». Getnar 
wiedeński siana 1.25 do 1.50, słomy 70 c. 
do 7o c. Funt w. mięsa w ołowego 15 do 
18. c„ z bydła drobniejszego 14 do 16 c. 
Funt w. polędwicy wołowej 25 do 30 cnt. 
słoniny 35 do 40 c., wieprzowiny 20 do 22 
c., c ielęciny 14 do lg  c ., baraniny 14 do 
16 c. I  unt w. smalcu w ieprzowego  45 do 
48 c., sadła 40 do 45 c., soli 9 c. Funt w. 
świec stearynowycii 70 c., św iec  łojowych  
42 do 44 e., mydła 30 do 3-2 c. Garniec 
spirytusu z opł. na 90° Tral. 2.75, okow i­
ty z opł. na 82° Tral. 2.50, masła młodego  
świeżego 2.75 do 3 złr. Kopa jaj kurzych  
1.10 do 1.20. Miarka kaszy jęczmiennej 50 
do 60 c .,  tatarczanej częstochowskiej 1.25

do 1.3o. pszenicznej 1.20 do 1.25, perłowej  
1 złr. do 1.15, Miarka kaszy tatarczanej 
całej 95 c. do 1 złr., tatarczanej łupanej 
75 c .,  pęcaku 75 c., kaszy jaglanej 7o do 
80 c. Getnar wied. m ąki pszeniczuej  9,80  
do 12.50. Sag drzewa "łanowego twardego  
10 do 12 złr. m ięk iego 8.50 do 10 złr. Sag  
węgli kam. kraj. 19.23, Cetnar wiedeński  
w ęgli  k am iennych  44 ceDty.

(P .) W i e d e ń  d. 8. listopada. (W ełna.) 
Od ostatniego mego sprawozdania handel 
wełną rozwinął się do nadspodziewanych  
rozmiarów. Pożądane są zarówno gatunki  
cienkie, jak  i bardzo cienkie, tudzież śre­
dnie, a ceny idą w górę. Tranzakcje na 
tutejszej targow icy  dosięg ły  od początku  
miesiąca około  10JO cetnarów; że nie  w ię ­
cej, to przypisać należy jedynie tej o ko l i ­
czności,  że właśnie  w Peszc ie  odbywa sie 
jarmark na wełnę (św . Leopolda) dokąd  
pospieszyła  w iększa  część kupców. D ą ­
żność wszakże ku podwyżce jest  bardzo 
znaczna, i widoczny jest  w p ływ rzeczonego  
jarmarku tak na odbyt jak i na ceny. In- 
teresa umowne idą również bardzo dobrze,  
i jak słyszę ,  wiele' dworów sprzedało już  
swoją strzyżę z r. 1867. Geny wykazują się  
o 15 — 20 złr. wyżej aniżeli w o dp ow ie­
dnim okresie roku zeszłego .  Jest  to natu­
ralny wyp ływ w y so k ieg o  stanu ażja. Głó­
wnie w tutejszych kontraktach bierz" u- 
dział zagranica.

(M r.) W r o c ł a w  ri. 8. listopada. ( Ceny 
targowe.) Targ na płody rolnicze osłabł o-

statniemi dniami bardzo znacznie, chociaż 
nie można p o w ie d z ieć , by  ceny spadły.  
J es t  ty lko  niezaprzeczona tendencja do 
spadku. Głównie zaś os łab ł  pppyt z tej 

! osobliwie przyczyny, że w skutek powstrzy- 
j  mania transportów zbożowych, po m agazy­

nach kolei żelaznych w państwie austrja- 
ckiem nagle targowice zasypane zostały  
zbożem rozmaitego rodzaju. Do tego przy­
czynia s ię  także i trudność odstaw ztąd do 
północnych portów. Koleje pruskie jakkol­
wiek bez porównania staranniejsze co do 
punktualności przesyłek, i dysponujące da­
leko w iększą  masą wagonów  towarowych,  
nie m og ły  również nastarczyć nawałowi  
zboża w należytej mierze. Transport wodą 
na Odrze podobnież utrudniony z pow odu  
długiej posuchy i n izkiego  stanu wody.

Pszenicę targowano dziś bardzo leniwo,  
płacąc 85 funtów c łow ych  białej po 85—98, 
żółtej 84—93 sgr. (1 sgr.-5 centom wal. a. 
srebrem); przednięisza wyżej o 2—3 srgr. 
Żyto również miało odbyt powolny po co­
kolwiek zniżonych cenach, za 84 ft. 67"T70 
sgr. Na Jęczmień b y ł  popyt tylko za wybo-  
rowem ziarnem-, płacono za 74 fut. 5 3 —5t>, 
58—60 sgr. Jeden owies trzymał się mocno; 
za 50 funtów płacono 2 9 - 3 3  sgr. Groch t 
hóh poszukiwany; za szefel grpcb’! P»acono  
5 8 - 7 0 ,  bobu 80 do 92. Siemię lniane na o- 
lej bez pokupu, n o m in a ln ie  175 190 srgr.  
za 150 funtów cłow ych brutto. Rzepak o z i ­
my 1 7 0 - 1 9 2  srgr. z* 15° funtów e ł- brutto. 
Lnianka 140—16 2 s g r .  _

Za koniczynę czerwoną stawiali produ­
cenci wyższe żądania, i d latego handel był

ograniczony. Zadano za nasienie przeszło - 
roczne 12—16V„ nowe 15—18; białe przy 
słabych dowozach bardzo poszukiwane, i 
płacono po 15 do 20 talarów w gatunku po­
ślednim, 21 do 23'/,  talar, w g 3tun^a„®r®“ 
dnim. 24 ' / ,  do 26 tal. w przednim. 27—28 
talarów w najprzedniejszym za ctr. c łow y  
( 89 ' /s funt. wagi wiedeńskiej).  Talar pru­
ski liczy 1.57 a. w. bez ażia. Za ctr. c ło ­
w y tymotki przy dość słabym pokupie p ła ­
cą po 11 do 12 tal.

Z P o z n a ń s k i e g o  donoszą o handlu
chm ielow ym ; W  sautek n iepom yślnych  
wiadomości z Bawarji nadeszłych, za n ie ­
chały około  końca zesz łego  m ies iąca  n ie ­
które zamiejscowe tu reprezentowane do­
my dalszych zakupów, inne zaś korzysta ­
jąc z osłabienia się  cen, kupow ały  po ce ­
nach zniżonych. Na odbyty  w dniu 26. z. 
m- w Nietomyślu targ, zw iez iono około  109 
cetnarów towaru średniego, z klórych po­
łowę sprzedano po 38 do 45 talarów. T o ­
war w yborow y był  poszukiwany i trzymał 
się w cenie 55 do 57 talarów. Liczne ofer­
ty producentów i dość znaczne zapasy, j a ­
k ie  znajdują się  na składach pośredników  
handlowych', czyniły zakup bardzo korzy­
stnym. Dnia 26. z. m. dochodził dowóz w 
Nietomyślu do około  100 cetnarów po w ię ­
kszej części  towaru średniego, z których 
rozsprzedano połow ę po 38 do 42 talarów. 
Oferty są  znaczne, dla czego pod feorzy- 
stnemi warunkami można było zakupywać.  
Towar wyborowy je s t  rzadki i po szu k i­
wany.
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K r ó le s tw o  P o ls k ie  otrzyma nową k o ­
lej żelazną: od Aleksandrowa (stacji g r a ­
nicznej na kolei warszawsko-bydgowskiej)  
do Cichocinka. Koncesję na tę kolej otrzy­
mały w spółce oba towarzystwa kolei wie-  
deńsko-warszawskiej i warszawsko bydgo-  
skiej. Do robót maję być użyci żołnierze.  
Projekt i kierunek nad budowę tej kolei,  
której przedsiębiorcę jest  jakiś p. Reich-  
m ann, powierzono inżynierowi L ew ick ie ­
mu, który jest  inspektorem kolei warszaw-  
Sko-bydgoskiej,  i posiada niezwykłą prak­
tykę w budowaniu kolei żelaznych, nabytą  
za granicą ,  a osobliwie przy budowie k o ­
lei symeryngskiej.

D o c h ó d  k o le i  p ó łn o cn e j F e r d y n a n ­
d a  w październiku wynosił  1,868.552 , t. j, 
o 601.014 złr. wyżej niż w październiku r. 
1865. Dochód o gó łow y  od 1. stycznia do 
końca października b. r. wynosi 12,945.804 
z łr . ,  tj. o 269.537 złr. więcej, niż w odpo­
wiednim okresie czasu r. *1865.

t*Mnsr»rr*.jsi!WJ •»

K u sa  o s z c z ę d n o ś c i  w  K r a k o w ie . Na 
dniu 30. września b. r. w y n o s i ł  stan wkła­
dek 12.723 z ł .  61 centów. Od 1. do 31. pa­
ździernika b. r. w łoży ło  105 stron 12.075 zł. 
96 centpw, razem 25.381 zł. 57 centów. Od 
1. do 31. października zwrócono 22 stronom 
3774 zł.  70 centów. Stan wkładek z ost.  
października wynosi  tedy 21.606 zł. 87 cnt. 
w  a.

P r z y je c h a li  d o  L w o w a  d . 8 . lis to p a d a .
Pp. A ugustynow icz B . zW oszczan iec , B o­
gdanow icz R. z L e la ty n a , R oszk ow sk i A.  
z Brykonia, hr. Komarnicki R . z Z łoczow a, 
Martinetz G. z W iednia, M ikulic„ M. z Un- 
gwaru, Fedorow icz Jan z Okna, Obertyń- 
sk i K. z Udnowa, R odakow ski W . z P oło- 
hicza, T orosiew icz M. z Sasow a, Zaklika 
E . z H aw łow ic, br. Poten K. Olszanki.

W y je c h a li  z e  L w o w a  d . 8 . l is to p a d a .
P, Muller K. do Czerniowiec.

T e le g r a fo w a n y  kar* w ied eń sk i,
s dnia 9, listopada.

Oblig. dłngn pańat. 5 y , za 100 gl. m. k. 
P ożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m. k .
L osy z r. 1860 ..........................................
Akoje bankn nar. za 1000 g l. . . • 

,  T ow arzyst. kred. na 200 gl. . 
Londyn 10 fet. sz to r lin g ó w . . . .
Dukaty cesarsk ie a z tu k a ........................
Srebro za 100 gl. w . * ............................

W . A
zł. | c.
59; 55 
66; 75 
79170 

713'00  
151 50 
128 50 

6 11 
127 25

K a r a  l w o w s k i ,
z dnia 9 listopada.

Dukat holendorski . . • 
Dukat cesarski . . . .  
M oskiewski półim perjał . 
M oskiewski rnbol srebrny . 
M oskiewski rubel papierow y  
Pruski talar kur. . .
Galio, listy  zast. w. a 
Galio, listy  zast. m. k, 
G alicyj. oblig. indem . , 
Poźyozka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .
A kcje ko lei lw ow . czerń

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł. | r.t. zł.  ct.

6 j 02 6 110
6 05 6 112

10 45 10 65
1 93 1 97
1166 1 69
1.91 1 93

72 65 73 ;40
76 29 77 (04
67,08 67,88
66 38 67 i 13

218 00 221'25
1184'2 5 |1 8 7 ,75

W ie d e ń  8. l is to p a d a .

5*/, Metaliki na wal. austr,
,  P ożyczka naród. . .
„ M etaliki na m. k. . .
.  Obi. ind. niż. austr. .
,  ,  ,  w ęg iersk ie  .
.  ,  ,  chor. i s ła w .

.  .  ga licyjsk ie  .
. . .  bukow ińskie.
,  ,  „ siedm iogr. •

P o ż y c z k i lo te r y jn e .
O blig. gal. pożyczk i g ło d o ­

wej z r. 1866 . . . .  
L osy pożyczk i z r. 1839 , .

,  1854 . .
.  1860 . .
,  1864 . .

,  „ Brebruej z r. 1864
,  ,  i i . 1865
,  k r e d y t o w e ........................
,  ks. E sterhazego , , .
„ ks. S a lm ..............................
,  Kr. P a lfy ..............................
, ks. Klary ........................
,  hr. St. Gsnois . . . .
„ miasta Budy . . . .
„ ks. W indisohgrStz . , 
,  hr W aldstein . . . .
„ hr. K egleyich  . . . .
, R u d o lf a ...............................

A k ą je  b a n k ó w  i p r K em y a la .
Banku naród, austr. . . . .

,  anglo-austr.......................
Zakładu kredytow ego . . . 
K olei półn. Ferdynanda . .

ga licyjsk iej.......................
czerniow iec z w pł. ca łkow itą

L is ty  z a s ta w n e .  
Banku n a ro d o w eg o ).,, , , 

w moneoie k o n w .U  , .  
w walucie austr. ) do los> 

G alio. Zakł. kred. 4*/,
Austr. Zakł. kred. ziem .

K a ra a  sa g r a n te n n e .
(3 -m iesięczne).

A ngsb. 100 złr. nr......................
Frankf. n. M. 100 . . . .
Hamb. 100 mark..........................
Londyn 10 fe t ...............................
Paryż 100 frank...........................

W a r s z a w a  8. l is to p a d a .  
Półimperjały . . . .  rubli 
Li*ty zastawne III. ok . ,
. kupon.  , 
Akcje kol. żel. w ar.-w ied. ,

* • » w ar.-bydg. ,

P a r y ż  8 . listopada.
Benta  ........................

i Płacą Ządąją
|  zł.  | c. zł. c.
1 53>45 53(85

66 20 66 40
{ 58;50 58 60

82175 82 75
70 00 70 50
72; 00 00 00
6 6 175 67 50
65100 66 00
65 j 50 66 25

89 75
151

73
79 20 
72 20
74 25 
77,00  

125| 25 
00100 
27 i 00 
21'00  
24 i 00 
23100 
23|0d

712 00
78 ,2 5  

150 40 
161,80  
220,00  
185 i00

90 00 
152 CO 
73,75  
79 30 
72 40 
74 75 
77 *5 

125,75  
OOiOO 
28 00 
22 00 
25 00
23 50
24 00
19 50
20 00 
13 00 
13 25

714 00 
78175 

150.60  
162 ,90  
2 2 1 !00 
18 6 |00

105 00
oo'oo
89
72

101

108
108

95
128

000
00
89
72

102

5 1 120

108
108

96

. |  6 8 |9 2 |

30 
50
00 

128j75 
51 (25

ooloo

P i l

Magister farmacji
poszukuje umieszczenia.

Bliższa wiadomość w Administracji  
„Gazety Narodowej. 2999 1—3

X J  J ł i e l y  i «
d en tysta  z K r a k o w a ,

mieszkający obe nie we Lwowie, przy pla­
cu Halickim pod 1. 1 naprzeciw kawiarni 
p . Mullera, ordynuje na wszelkie choroby  
ust, wstawia pojedyncze zęby. jakoteż p o ­
łowiczne i całe szczeki na kauczuku, z ło ­
cie i platynie z najlepszych amerykańskich  
zębów emajlowanych. “2996 1—?

R ealność,
składająca s ię  z obszernego domu muro­
wanego o 8. pokojach. 2 kuchniach, spi-  
żbrni, doskonalej piwnicy itd. z drugiego  
audynku drewnianego, zawierającego dwie  
stajnie, wozownie itd., z ogrodu obszerne­
go  ow ocow ego  i "warzywnego nad Bugiem  
położonego, wszystko w dobrym stanie, 
jest  z wolnej ręki do sprzedania. Realność 
ta położona 6 mil ode Lwowa, w mieście  
Busku, obwodu z łoczow sk iego  o '/, mili od 
Stacji budować się mającej kolei lwowsko-  
brodzko-tarnopolskiej. Bliższe warunki u- 
dziela się  we Lwowie, przy ulicy Halickiej  
nr. 457’/,", 2 piętro. Pośrednictwo nie przyj­
muje się  żadne*. 2998 1—3

Objąwszy w październiku r. b. dzierżawę

A p tek i „ p o d  A n io łem “
w  Tarnowie ,

zaopatrzył ja podpisany we wszelki a  po­
trzeby apteczne, a mianowicie  świeże i do­
borowe leki w sze lk iego  rodzaju, a za w ią ­
zawszy stosunki w kraju i poza krajem 
celem dostarczania c iągle  artykułów w y ­
śmienitych, spodziewa się  dogodzić  wszel- 
kicm wymaganiom Szanownej Publiczności,  
której względom niniejszem się poleca

J a n  C zem eryń sk i,
dzierżawca apteki „pod A n io łe m “ 

3000 1—3 w Tarnowie.

W STRYJU są do sprzedania pod 
koriystnemi warunkami

4  r e a ln o ś c i ,
przynoszące brutto dochodu rocznie 2102 złr. 
Warunki sprzedaży są następujące : na ra­
zie płaci się kwota 7000 złr., resztę zaś 
ratami. B l iż s z ą  w ia d o m o ś ć  u d z ie l i  w ł a ­
ś c ic ie l  d o m u  p o d  I. 4 6 5 ' / ,  w e  L w o w ie  
2944 1—1

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. publi­
czność, że d. 15. p a ź d z ie r n ik a  o t w o ­

r z y ła m  k u rs f r a n c u sk ie g o ,ję z y k a , na,spo­
sób. jaki jest przyjęty w  p ie r w s z y c h  z a ­
k ła d a c h  n a u k o w y c h  w  P a ry ż u

M ogą być także dzieci na kilka godzin  
dzienuie do nauki posyłane. '.869 3 —4

Eliza Wauthier U stpnow iczow a,
P r z y  p la cu  M arjack im  nr. (i. w  d o ­

m u p- B ru iiick ieg o  na d r u g ie  111 p ię tr z e .

Tartak i młyn w  Klirncu
w powiecie  Skolskim są do wydzierżawie­
nia od dnia 1. stycznia 1867 na lat trzy, tj. 
do 31. grudnia 1869.

Dodaje się  300 sztuk żwirków 18“ 
grubych.

W a ru n k i b l iż s z e  p o w z ią ć  m o ż n a  w  
a d m in is tr a c ji c en tra ln e j fu n d a cji lir. 
S k a r b k a  w  g m a ch u  te a tr a ln y m  w e  L w o ­
w ie .  lub  11 za rzą d u  d ó b r  \v  S in o rż u .

Oferty pisemne lub ustne , załączając  
2U% ofiarowanego czynszu d z ierżaw nego . 
przyjmuje administracja centralna fundacji 
hr. Skarbka we Lwowie — do 20. l is to ­
pada 1866. 2968 (2 —3)

! ! !  OBWIESZCZENIE ! ! ! 2981 l - l 2

I » r a - \ v i e  o  p o ł o w ę  c e n y  pod gwarancję za prawdziwość, czystość płótna,  rzetelną nń> \ 
sprzedają się różne gatunki płócien chustki płócienne, ręczniki biel izna stotowa w S k ł a d z i e  1 
h i - y c z n y  111 p ł ó i - i m ,  s u i d t .  T u c h l n u b o n .  > r - .  11. w  W i e d n i u ,

Tuzin białych chustek do nosa po 2 z ł r , 2 ztr. 50 cnt do 2 i t r  80 cnt. najlepsze
60
50

50

po 5 ztr
.. 7 ..
.. 8 ..
.. 15 ..

cnt., 5 złr 50 cnt. do 6 »t(

9 -  .. -12 '
.. 20 -

po

cienkich rumburgs kich 
:■ batystowych ■* ■> ’

dreliszkowych .. 6 ,, 1
Bielizna stołowa dla 6 osób z płótna •

z płótna roboty adamaszkowej 
dla 12 osób
dla 12 osób z adamaszku atłasowego 

Ręczniki płócienne tokieć po 25 30, 35 do 45 cnt
Sztuka płótna 30 iokci roboty domowej ................................

30 z przędzy bielonej . : . •
30 pięć ćwierci szerokeściirumburgskie
48 - .. w e b a ................................
50 w lepszym gatunku
50 z przędzy ręcznej weba ................................

Tuzin serwet d re l iszkow ych ................................................................   tylko po złr
a d a m a s z k o w y c h ........................................................................................    .

Koszule płócienne męzkie po 1 złr. 50 cnt , 2 złr 30 c n t , 2 złr. 50 cnt. 2 złr. 80 co)
lepszo .............................3 . 3 .. 50 do 4 złr. 50 CBt.

Kalesony m ę z k i e ........................................................... 1 20 1 50 1 80 .. do 2 złr.
Kosznie damskie haf towane....................................... 3 50 4 do 4 złr 50 cnt
Koszule flanelowe męzkio i kalesony, w dobrym gatunkn kolorowe po złr 3.3.50, 4 do 4.50 

Koszule, któreby się niopodobały będą napowrót przyjęte 
Zamówienia i w najmniejszych partjach uskuteczniają się najrychlej
A d r e s  : L o u is  . f l o d e r i f s .  4 -mitra 1-D e p o t  m W ir u .  S ia d ł .  T u ch la t ihen

8 złr. do 9 złr. £50 cnt- 
złr 10. 12 do 14 l"

. .  12

.. 18 
.. 22 

28,
24 
30

4, 4.50 do 5 
7

15
20
28
35

Ar. H

Syrop i wino trawiące 
d e  C h a s i a i n ^

zaszczycone uznaniem Akademii  
medycznej.

Preparat ten zawiera dwa fermenty ;

trawiący S ł ó d  i (Dias ) P e p s i n ę .

Używany bywa od bólów w żołądku, 
aa dyspepsię działa uspakajająco i d o ­
daje ciału jędrnosc i .  51997 1— 12

W e  L w o w ie  k u p ić  m o żn a  w  a p ­
te c e  p o d  s r e b r n y m  o r te m  Z y g m u n ta  
R u k era .

Cena Wina . . .  2 złr. 50 cnt.
„ Syropu . . 2 „ 20 „

Za opakowanie . . . .  20 ,

BT a j  n o w s z e

wielkie losowanie kapitałów  
2  m ilio n ó w  5 2 3 .0 0 0  m a rk .
przy którorn ty lk o  w y g r a n e  ciągn ięte  
będą, gwarantowane przez rząd państwa  

w o ln e g o  m ia s ta  H a m b u rg a . 
U ałypańst. oryg. los kosztuje 8 złr. w. a.

Vz n „ lOSll jj 8 ,, „ ,,
4 /  U
s r n n
U n v jf y> 3 j, J5
P r z y  z a k u p n ic  11 lo s ó w  p ła c i s ię  

ty lk o  za 10 lo s ó w .
Pom iędzy 10.400 w ygranem i są nastę­

pujące główne w ygrane : mark 250.000
150.000. 100.000, 50 .000, 25.000. 2 
po 20.000. 17.500. 2 po 15.000. 2 po
12.500, 2 po 10.000. 1 na 7.500. 4 po
5.000, 7 p o  3.750, 1 n a  3.000. 85 po
2.500. 5 po 1.250. 115 po l-OOO. 5 po 
750. 125 po 500, 230  p o  250, 10.700 
po 117 m ark itd . itd -

P o e z ą te k  c ią g n ie n ia  13. lis łu p a d a  
b ie ż ą c e g o  roku.

Pod moją w n ajod leg lejszych  stronach 
znaną i pow szechn ie lnbioną d ew izą: 
, , B o sk ie  b ło g o s ła w ie ń s tw o  u ( 'o l i i ia “
w ypłaciłem  już dw adzieścia  dwa razy 
najw iększą w ygrane. — Szczęśc ie  m e­
go  przedsiębiorstw a sprzyja grającym  
przy każdorazowem  ciągnieniu.

JgśSF* Zlecenia zam iejscow e z do łącze­
niem gotów ki we w szystk ich  sortach  
pieniędzy papierow ych i wolnych mar­
kach, załatw iam  w najod leglejsze o k o ­
lice rychło i sekretnie, i rozsyłam  urzę­
dowe listy  ciągnienia, jako też w ygrane  
pieniądze zaraz po ciągn ien iu .

Ł a z . S a m s . C ohn ,
9966 3—3 Banąuier in Hamburg.

U w i a d o m i e n i e .

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny  

na myszy i szczury, w kształcie  św iecy .
Cena flaszeczki 50 ct.

Takowej niefałszowauej dostać można 
we Lwowie u pp- K o n sta n te g o  Isk ie r -  
s k ie g o , A d o lfa  B e r lin e m , Z y g m u n ta  
Itu k era  i P io tr a  M ik o lasc .h a  ; w Tarnowie  
u pp. J ó z e fa  J a n a  i II. K o y i,  2675 9 —12

Ważne dla cierpiących
o a  r a u p t u r ę .

Bandaże mechaniczne i
l l l  13f i l i * V  wynalezione przez Kriisi-Al- 
J J l a o l I  j  t.her w Uais w Szwajcarji . i 
z wielkim skutkiem dla cierpiących na ru- 
pture używany, utrzym uje,  na s k ła d z i e  
w e  L w o w ie  a p te k a  pod  S r e b r n y m  o r łe m  
Z. Itu k era . 2373 5 —12

Cena bandażu pojedyńczego9 złr. w. a.
n „ podwójnego „ „ „ £
„ „ plastr u „ „ „

Od Administracji

Dziennika Poznańskiego.
Z początkiem listopada roz­

pocznie się w odcinku „ D z ie n n i*  
ka P o z n a ń s k i e g o 44 druk nie- 
wydanych dotąd:

WSPOMNIEŃ
Andrzeja Edwarda Koźmiana,
syna Kajetana, obejmujących cza­
sy księztwa Warszawskiego, kró­
lestwa Kongresowego i powsta­
nie 1831 r. Dla wygody czytel­
ników naszych w Galicji, otwie­
ramy niniejszem d w u m ie s ię ­
czn y  ab on am ent po cenie 
“3L Z ł r .  W .  E L . z nadmie­
nieniem, że zamówienie przyjmu­
je  A g en tu ra  g łó w n a  „ D zien ­
n ik a  P oznańsk iego*4 we Lwo 
wie Pp. H e r c o k  i A rn o ld ,  
ulica Halicka, 1. 240, oraz w 
Czerniowcach p. W ik to r  W ex -  
ler , ulica Wekslarska 1. 981, w 
Stanisławowie księgarnia p. J .  
M ilik o w sk leg o ,  w Samborze 
p. J .  W ild a .

K w a r ta ln a  p ren u m era ­
ta na „ D zien n ik  P o z n a ń s k i41 
w Galicji, u s ta n o w io n a  je s t  
od 1 s ty c z n ia  ro k u  p r z y ­
s z łe g o  na złr. 5 w  b a n k n o ­
tach  austrjackich . -2978 3 - 3  
Poznań d. 31. października 1866.

Świeżo nadeszły:
M usztarda k rem sk a ,

D ń sse łd o r fsk a ,  
francuz ka z Bor  

deanx,
Ś led zie  h o len d ersk ie ,

„ sz k o c k ie ,
B r y n d z a  w ę g ie r s k a ,  
M aron y  w ło s k ie ,

do HANDLU 2939
2 - 3

Kar. Ballabana
w e L W O W IE  pod  I. 296.

Przeciw

chorobom bydlęcym i zarazie
najlepiej skutkujący

Prostek korneuburgski
dla by<] la,

koncesjonowany przez wysoki c. kr. rząd 
austrjacki, król. pruski i król. saski, od­
znaczony medalem lnmhurgskim, londyń­
skim, p a ry zk im , mnichowskira i wiedeń­
skim, używany w stajniach JMości króla 

pruskiego z najlepszem powodzeniem.  
Praw dziw ego  dostać można:  

wo L w o w ie :  K o n sta n ty  I s k ie r s k i:  apteka 
P io tra  U ik o la s c h a .  apteka A. B er lin era  
i apteka Z y g . H a ck era  (dawniej Tomanka): 
w Krakowie u p. U . J a w o r n ic k ie g o  w 
rynku gł.  kamienicy p. K i r e h  m a j  e r a  i 

p. J ó z e f a  J a lin . 
w Białej p. Getwerc, w Bieliku p. sj. a .  Stań­
ko apt., jo Bochni p. Paweł Niedzielski' u 
Bóbrce p. Czarnik apt.. w B neżanachp. Mar. 
gulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Faden- 
heclit, w Bełzie p. l lrymak. w Brodach p. Ko-  
śeicki.  w Bucząc:u p. Kerczel i Kodrębski,  
w Czerniowcach p. E. Schnirch, w Dzikowie p. 
8. Budziński,  w Kołomyi p. M. Boi echowe;-. 
w Leżajsku p. J. lłirsciifeld i Maresch. w Li- 
munowy p. A. Miiller, w Makowie p. Mayer 
.-.pt.. w Myślenicaah p. A. Ł uczyński, w M iel­
cu p. W . Satkowski w Nowym Targu p. L. 
Kamieński w Nowym Sączu p. K osterkiewi-  
czowa wdowa, w Przeworsku p. 8.  Keller w 
Przemyślu pp. Gajdetschka i syn i F. Macbal- 
ski.  w Rzeszowie p. J ,  Schaitter i syn w R a. 
dziechowi p. Jaśk iewicz  apt., w Rozwadowie 
p. K. Marecki, w Sanoku p. Jaklitsch w do­
wa, w Smolnicy p. F. Wiminer, w Stanisławo­
wie p. R. 8w ita lsk i ,  dawniej Tomanek i p.  
Steeher Sebenitz, w Tarnowie p. J. Jahn, w 
Tarnopolu pp. Murawetz i C. Latinek , w 
Wadowicach p. A. Foltin, w Wieliczce p, B. 
Wątorkowa wdowa, w Zaleszczykach p. J #
Kodręb^ki i Spółka. 2611 (B 6 —9) *

HM

Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han­
dlu i przemysłu we Lwowie.

Filia c. k. uprzywiJ. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 
9. do 121/,  przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze aa asygnaejam i k a s o w e m i ,  które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, P r a ­
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po

ae-złr . 1 0 0 ,  złr. 5 0 0 ,  złr. 1 0 0 0 .
4 od ®ta 
r / l  a

5 55

Procent wynosi: od agygnacyj p łatnych na ohaa ( S l c h t ) ...............................................,
„ „ a a  dw adoiuw em  w ypow iedaen lem
„ « » ośm ło „ „ .

Asygnacje kasowe Z akłada centralnego w  W iedniu , tudzież Z akładów  filia lnych  w  B ern ie, P e**cie, P 
i T ryeście , wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k a sa  F ili i  L w ow sk iej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopi 
dwa dni po uczynionem tu zamówieniu i za strąceniem ‘/, od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność girów.
Bliższych wiadomości udziela kasa Zakładu,

Pradze
dopiero we

2995 1—7

na losy z roku 1864, po cenie 2 złr. walucie austrjackiej. Ciągnienie nastąpi dnia 1 grudnia r. b. Główna wygrana ' /4 m iliona.
Takowe sprzedaje F R Y D E R Y K  S C H U B F T I I  w e  L w o w i e .  2935 2 _ 3
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